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Prenumerata. 
We LWOWIE: 


raaznia 14 mł. 48 ai. 
kwartalnia 3 rl. 60 et 
miesięcznie 1 zł. 20 eb. 
gpółmiesięaxznia 60 ot. 
Sa odnoszenie da domu 
miesięcznie 20 et. 


NA PROWINOJI: 


osmio 19 zł. 20 ot. pół 
reaania 9 zł. 60 ot. kwar- 


mis- 
sięcznie 1 sł. 60 ct. za 
pół miesiąca 80 et. 


ZA GRANICĄ: 
wies się miesięcznia 
1 uł. do cen miajseo- 


Dziś: Justa bisk. 


Środa: Izabeli i Bronisławy. 
Czwartek: Rozalji. 


Prenumerata miesięczna: 


Wynosi w miejscu . PE: l zł. Z0set. 
A z odnoszeniem do domu 1 zł. 40 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową 1 zł. 60 et. 


ING” Każdy nowo prenumerujący Kuxrjera od I. 
września otrzyma bezpłatnie arkuszowy doda- 
tek, zawierający rozpoczętą powieść w fejle- 
tonie tygodniowym Józefa Mogosza pod tytu- 
łem: Motory życia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admini- 
stracja „Kurjera Lwowskiego“ przy ulicy Akade- 
mickiej liczba 3. 

Razem z prenumeratą na „Kurjera Lwowskiego“ mo- 
żna przesyłać prenumeratę na "dzieło pod tytułem : Franci- 
szek Smolka jego życie i zawód publiezny IRT K. Wid- 
manna mianowicie © zl. za l-szy zeszyt. 


Na otwarcie sejmu 1884. 


Po wezwaniu Ducha św. w dwóch obrządkach 
18 pomoc nastąpi dziś o godzinie 11 zrana za- 
gajenie sejmu galicyjskiego, a mianowicie dalsze- 
go eiągu pierwszej sesji piątego okresu (perjo- 
du — kadencji). Skład jego w porównaniu r. z. 
nie doznał prawie żadnej zmiany. Zamiast p. Jana 
Kochanowskiego z Pilzna przychodzi pan Jan 
Kochanowski z Pilzna. Zamiast p. Żurowskiego 
kurję większych posiadłości sanockich ma repre- 
zentować pan Zygmunt Kozłowski, a krzesło 
zmarłego arcybiskupa lwowskiego zajmie presum- 
tywny arcybiskup ks. Morawski. Wybory dwóch 
pierwszych dadzą powód zapewne do obszernych 
referatów i dyskusyj, albowiem wniesione lub 
wnieść się mające protesta znajdą zapewne rze- 
czników w sejmie. Chyba że dla oszezędności 
czasu ARP 3) „sda AO go. jako AKT 
WOKOL sę ną a GE RATT 


ZEMSTA RAKÓW 


(Humoreska z czeskiego). 


— A dokąd to Macieju idziecie ? 

— Do wody, na ʻaki, chodźcie ze mną. 

— Dobrze. 

I tak poszli. Stary Maciej jak tylko czas na 
raki nastał, nie opuścił żadnego dnia; raki ży- 
wiły jego rodzinę; sprzedał koszyk i było na ca- 
ły dzien cbleba podostatkiem. 

W wodzie tymczasem raki sejmikowały. Sta- 


ry wielki rak na prezydjalnem krześie — prze- 
praszam — kamieniu zabrał głos. 

— Bracia — mówił on — straszna na nas 
spadła klęska! Dzień w dzień ten stary rabuś 
chwyta nasze dzieci, nasze siostry i naszych 
braci i uprowadza z "sobą na pewną zgubę. Je- 
éli tak dalej pójdzie, wnet nas nie stanie. Bra- 


cia radźcie! 

— Dawnom ja już o tem myślał — ode- 
zwał się mowca z lewicy — i przyszedłem do 
przekonania, że musimy zająć stanowisko obron- 
ne, (głosy z lewej): Wybornie! 

(Głosy z prawej): To nie jest 
jakie stanowisko, jak jak się bronić? 

Przewodniczący dzwoni, przepraszam u- 
derza szczypcami najstarszy rak — weteran pro- 
si o głos. 


żadna rada, 


— Binro Redakcji przy ulicy Kopernika 1. 9. (urząd telegraficzny) 


Piątek: Wawrzyńca. 

Sobota: Zacharjasza. 
Niedziela: Reginy. 

| Poniedziałek: Narod. N. M. P. 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 


ptactwo błotne i 


weryfikacyjna „echce nie spieszyć się z przed- 
kładaniem sprawdzania obu tych wyborow, za- 
czem przemawia jeszcze drugi wzgląd: unikanie 
spraw drażliwych, sięgających u jednego aż do 
aktów prokuratorji krakowskiej, a u drugiego do 
aktów śledczych przedsiębiorstwa Szwarzowskiego 
budowy kolei transwersalnej. 

Ze stanowiska personalnego nie zaszły też 
w przeciągu ubiegłego roku żadne zmiany na 
zodjaku klubów sejmowyćę. Ugrupowanie ich za- 
stajemy jedno i to samo. Waga decyzji spoczy- 
wa, jak spoczywała w klubie tak zwanym środko- 
wym czyli ekonomicznym, posiłkowanym we wszy- 
stkich sprawach pożytecznych i postępowych 
przez grono dzikich, nienależących do żadnego 
klubu. 

Stąd też za skutek i powodzenie spraw sej- 
mowych główna odpowiedzialność spada na te 
dwie grupy. 


è 


Mylimy się jednak cokolwiek, mówiąc tak 
bezwarunkowo o odpowiedzialności grup wspo- 
mnianych. Syzyf, ów nieszczęśliwy tytan.— nie 


może być wyłącznie odnowiedzialnym za bezsku- 
teczność swej pracy, którą vires majores każą 
mu perjodyeznie powtarzać od początku. 

Już w maju, spodziewając się sesji czerwco- 
wej, napomknęliśmy, że w remanencie z zeszło- 
rocznej przerwanej sesji pozostaje do załatwie- 
nia dwadzieścia siedm spraw, z których 
jedne przeszły już przez komisje, a drugie nie 
zostały jeszcze tknięte ręką przygotowawczą. Nie 
będziemy tu reprodukować tego wykazu. Czytel- 
nicy, składający sobie Kurjera, znajdą ten spis 
w numerze z d. 23 maja br. 

Jest tam kilka projektów do ustaw, — re- 
szta zaś przeznaczona do załatwienia rezolucja- 
mi lub w drodze budżetowej i administraceyj- 
nej. 

Do tak licznego remanentu przybywa Rowy 
p . (w BIŁA w bardzo poważnych rozmiarach: spra- 


— Przyjaciele! Oto moja SE nid cóś Wód wszyscy 
staniemy na straży w pewnem oddaleniu jeden 
od drugiego, a skoro który dojrzy naszego nie- 


przyjaciela, da znak i w jednej chwili zaszezy- 
piemy go na Śmierć. 

— Wybornie, zaszczypiemy! — zahuczało 
jednogłośnie. 


Raki pozajmowały stanowiska, nawet piękne 
raczyce nie usunęły się od spodziewanej walki. 

Niebawem  nadeszli „raczarze i w jednej 
chwili napełnili rakami' pełny kosz. Odnieśli go 
do miasta i sprzedali w domu radcy X. Popatrz- 
myż teraz tam. Na ławie w koszyku odnajduje- 
my bohaterów naszej powieści. Między nimi pa- 
nuje żywy ruch. 


— Ginę z pragnienia! — woła jeden. 
— I ja także bracie — odzywa się drugi. 
— Nie traćcie odwagi — napomina trzeci-- 


bierzcie sobie przykład z naszyek pań. 

Na to wszyscy się uspokoili, ambicja zwy- 
ciężyła. 

— Przyjaciele słuchajcie — odezwał się po 
chwili jeden rak — nasz weteran, któregośmy 
jako patrjarchę uczcili, zdradził nas, wszystkich 
nas dał wyłapać a sam schował się pod kamień. 

Hańba mu! 

— Hańba mu! 
ZEE: stron koszyka. 

Rak który właśnie skończył mówić, wychylił 


zabrzmiało ponuro ze 


a 


j 


Administracja i Ekspedycja przy nlicy Akademickiej 1. 3. 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie 
| Kuropaiwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 


Rok LI. 


Ogłoszoniu 
Od objetosci wiersza 
perytowetgo pięcmłamo- 
wego 6 tt. 
Reklamy w rubryce 
„Nadesłana* 20 ct. od 


ogłoszenia 
drobna do 6 wiorazy 
20 et. 

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospekta, cyrku- 
larze etc.) przyjianje aię 
aa cenę J ył. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. od 100 egr. dla 
miejscowych prenume- 
ratorów, 

Rękopisów Redak- 
cja nr zwraca. 

Listy reklamacyjna 
niaopiaczętowana 
podlegają apłacie. 


Wschód słeńca o 5 g. 25 min. 
bażanty | Zachód słońca o 6 g. 33 min. 


gołębie, 
Barometr: 170 — Pogoda wątpliwa. 


wodne. 


wa zapomogi powodziowej — regulacja rzek — 
meljoracja gruntów — reforma szkolna (domaga- 
jaca się obszerniejszego niż w z. r. traktowania 
wskutek uchwał tegorocznego wiecu nauczyciel- 
skiego), budżety na r. 1885 i w dodatku ustawa 
budownicza dla m. Lwowa. 

Sejm według wszelkiego prawdopodobieństwa 
będzie mógł obradować do 25 października, i je- 
śliby cokolwiek tylko wziął sobie za wzór inne 
sejmy, toby mógł załatwi ć całe zadanie. Nie 
lubująe się w roli puszczyków, wyrażamy otuchę, 
że przy pomocy Ducha św. uczyni to z poświę- 
ceniem dla kraju, czekającego cierpliwie 24 
lat na owoce konstytucji i autonomji. 

Winę niepłodności prac sejmowych upatry= 
wano dawniej bardzo słusznie w zbyt krótkich 


terminach sesyjnych. Ale z czasem — zaprze- 
czyły temu fakta z innych sejmów, które nie- 
dłuższemi rozporządzając terminami, jednakowoż 


przysłużyły się swoim krajom znakomitym rozw- 
jem w wielu kierunkach. U nas tedy winy beg- 
płodności szukać należy albo w indywidualnym 
składzie sejmu, albo w tym drugim czynniku 
któryśmy nazwali vis major, a który w sprawo- 
zdaniach z czynności Wydziału krajowego na ka- 
¿dej niemal karcie jest naznaczony irazesem: 
„ustawa... nie otrzymała sankcji“, „na rezolucję 
sejmu... nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi*. 

Z roku na rok powtarzają się te frazesy, i 
przechodzą niemal bez zwrócenia uwagi. Przy- 
najmniej nie zdarzyło nam się ezytać kiedykol- 
wiek, by komisja lustracyjna, która się zajmuje 
sprawozdaniami Z czynności Wydziału krajowego, 
zformułowała przecież jakaś radę na takie ewen- 
tualności, które ubliżają powadze ciała prawo- 
dawczego, i podkopuja wszelkie zaufanie kraju 
do jego prac. 

Na indywidualizm składników sejmowych ra- 
da jest tylko w społeczeństwie. Tylko kraj i wy- 
borcy mogą nań wpłynąć. Mają go, jaki mieć 

= enan] 
| się ostrożnie z koszyka i skrzeknął po chwili ra- 
dośnie: 

— Bracia, widzę ratunek! 
| — Co jest? 

- Tam w kącie stoi garnek z wodą, dalej 
za mną kogo pragnienie trapi. Naprzód ! 

Wszyscy poszli za nim. Już, już byli blisko 
zbawczego garnka, kiedy spostrzegła ich gruba 
kucharka i bez ceremonji napowrót do koszyka 
powrzucała. 

—— Qtóż mamy — biadał młody jakiś raczek 
— stoimy tam, gdzie pierwej. 

— Tylko cierpliwości panie — zaszezebio- 
tała młodziutka raczyca — gdzie trwoga naj- 
większa, tam pomoc najbliższa. 

Mówiła prawdę. Gruba kucharka zbliżyła się 
do koszyka i za chwilę r raki znalazły się w garn= 
ku pełnym zimnej, świeżej wody. 

Radość odebrała im w pierwszej chwili mowę. 

— Najwyższy był moment — odezwał się po 
jakimś czasie jeden rak ugasiwszy pragnienie. 

— Znów jesteśmy w domu — dodał drugi. 

W tem postawiła gruba kucharka garnek z 
rakami na kuchnię i dosypała soli. 

— Brrr... co to? — zapytała dźwięcznym 
głosikiem młodziutka raczyca, — ta woda ma 
jakiś dziwny smak. 

— Niedobra co? Chciałabyś może mieć w 
niej kawał cukru, nie? — żartowała z niej sa- 
| siadka. 
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chcą, A więc o tym punkcie nie ma co dalej 
gadać. 

Ale na system formalny, który popadł w 
chroniczność, na system odmawiania sankcji u- 
stawom, i nie dawania odpowiedzi na uchwały 
sejmu, wypada przecież już raz stanowczy głos 
podnieść, i wynaleść jakiś sposób skuteczny, by 
się uchronić na przyszłość od nieustannego bez- 
owocnego gramolenia (na modę Syzyfa) i przeta- 


czenia (na modę Danaid) projektów najnaglej- 
szych. 

Wszak mamy komisarzy rządowych. W in- 
nych parlamentach panowie ci mają ingerencję 


w toku prac komisyjnyek. Oświadczają wyraźnie 
zapatrywania rządu, z których można wnosić, 
czy będzie sankcja czy nie. Wreszcie wyraźnie 
ich pytają o to. Czyż taka samu procedura, za- 
stosowana u nas ze ścisłością pedantyczną, nie 
mogłaby pomódz ? 

Prosimy posłów spróbować tego Środka. 
Wtedy bowiem jasno się okaże, gdzie szukać od- 


powiedzialnych za nękająca, inuiącą się w zni- 
komościach robotę -- baz rezultatów. Kompli- 
mentami zaś i grzecznosściami — snać już ni- 


czego nie osiągniemy. 


Zazuliczanka II. 


Petersburg 27 sierpnia, W dalszym ciągu in- 
formacji o zamachu na życie szefa żandarmów w 


Odesie, dzisiejszy Journal de St. Petersbourg i | 


Nowoje Wremia przynoszą kilka ważnych szcze- 
gółów. Sprawczyni zamachu, panna Marjanna 
Kalużnaja, jest rodzoną siostrą przestępcy stanu 
miczmana (midshipman) marynarki Kalużnego, 
który występował w procesie „siedmiu* w roku 
1878, wespół z Czubarewem, Łogowienką, Wit- 
tenbergiem i innymi. Pięciu z tej liczby na mo- 
cy wyroku odeskiego sądu wojenaego stracono, 
dwaj pozostali a w ich liczbie Kalużnyj, zostali 
zesłani na Syberję. Na początku roku 1881 
Kalużnyj zdołał uciec z Syberji, i gdzie się po- 
dział nie było wiadomo. W dniu 16 czerwca 
1882 roku zabity (w listopadzie. roku zeszłego) 
przez Degajewa szef tajnego oddziału petersburg- 
skich żandarmów Sudejkin, wykrywszy w Peters- 
burgu potajemną fabrykę dynamitu, zeszedł nie- 
spodzianie na grunt i schwytał kilku przestęp- 
ców, a wich liczbie Kalużnego. Stawiony przed 
sąd wojenny Kalużnyj skazany został tym razem 
na Karę Śmierci. Wyrok ten atoli nie został wy- 
konany; Najjaśniejszy Pan ułaskawił Kalużnego, 
którego zesłano do robót ciężkich bez terminu. 
W tymże roku 1882 w dniu 18 grudnia are- 
sztowana była w Odesie wraz r panem swoim, 
jak się okazało Degajewem, jego młoda kucharka 
mieszkająca wraz z nim na ulicy Uspieńskiej i 
posiadająca paszport na imię włościanki Fesen- 
kowej. Oboje zostali dostawieni do Petersburga, 


i tutaj Degajew okazawszy skruchę i wyprzy- ; 


siągłszy się wszystkiego, wstąpił jak wiadomo, do 


— Czemu nie? — odrzekła nadobna panna, 
pieszezona przez cały ród raczy. 

Raczyce i raczki wdały się w żywą dyspu- 
tę, gdy w tem stary rak zawołał: 

— Przyjaciele, czy uważacie jak się ta wo- 
da przyjemnie ociepliła ? 

— Przyjemnie, bosko — odrzekł drugi. 

W tem ze spodu wydobył się młody rak na 
wierzch wody: 

— Gwałtu, tam piecze! 


-— Milez — zawołał ojciec i uderzył go 
szczypcami — ja ci tu dam krzyczeć. `“ 
Ale już cały tabór raków umykał z dołu. 


— Ten smarkacz mówił prawdę, 
sobie całą nogę. 

— Ja dwie. 

— Ja spaliłem sobie szczypee. 

Powstał ruch i krzyk okropny. 

— Przyjaciele, cierpliwości, musimy czekać 
co się dalej dziać będzie — wołał stary rak. Ale 


spaliłem 


już głos jego był głosem wołającego na pu- 
szezy. 

— Moje nogi — wołał jeden. 

— Moja głowa — biadał drugi. 

— Moje szczypce — lamentował trzeci. 

— Ja już oślepłem — narzekał czwarty i 
cała raczą rodzinę opanował okropny strach. 


Woda wrzała już na dobre. Raki zwijały się 
w tym wirze z jednego końca na drugi. Było za- 


NESEZMMA 


KURJER LWOWSKI. 


policji tajnej, pragnąc służyć jej gorliwie; jakoż 
w krótkim czasie posiadł zaufanie, wywiedział się 
prawdopodobni:: wiele, i w roku zeszłym zabija 
szefa tajnej żandarmerji Sudejkina. Co się tyczy 
Fesenkowej, ta po skonstatowaniu tożsamości o- 
soby i przeświadczeniu się, że nazwisko jej jest 
Marjanna Kalużnaja, zostaje wypuszczona z pod 
aresztu, i otrzymawszy paszport na swoje rze- 
czywiste imię, wraca do Odesy, gdzie w roku 
bieżącym po kilkakroć zgłaszała się do zarządu 
żandarmerji, prawdopodobnie w interesach brata 
a może i własnym, była bowiem zapewne pod 
dozorem; może też chciała oswoić kancełarję z 
widokiem swej osoby. 

Marjanna Kalużnaja i jej brat są dziećmi 
kupca Kalużnego z m. Achtyrki w gub. Charko- 
wskiej. Urodzona w roku 1865, miała lat 16 
kiedy była w rzekomej służbie u Degajewa. 


O zamachu obecnym Wremtia i Journal po- 
dają takie informacje: 

Kalużnaja nie pierwszy raz była u pułko- 
wnika Katańskiego, szefa żandarmów  odeskich; 
dla tego kiedy w dniu 20 sierpnia przybywszy 
do kancelarji, oznajmiła, że się chce widzieć z 
naczelnikiem, nie dziwiono się temu i dano znać 
naczelnikowi. P. Katański wyszedł ku niej i 
prosił do swego gabinetu, poczem oboje siedli 
naprzeciw siebie i Kalużnaja zaczęła wyłuszczace 
po co przyszła. Szef żandarmów uważał, że jest 
cokolwiek wzruszona, co znać było w głosie, po- 
woli jednak uspokoiła sję i mówiła dość płynnie, 
przyczem pułkownik ACz jej w oczy. Nagle 
Kalużnaja sięgnęła do kieszeni i wyjęła z niej 
chustkę do nosa. Toznowu upewniła pułkownika, 
który przypatrywał się przybyłej i kiedy ta kła- 
dła napowrót chustkę do kieszeni, nie zauważył, 
że Kalużnaja wyjęła z tamtąd znienacka rewol- 
wer, jak palnęła doń prosto w głowę. Zerwaw- 
szy się na równe nogi, p. Katański wiedziony 
instynktem zachowawczym, rzucił się na Kalużnę 
i wyrwał jej z rak rewolwer, zapobiegłszy tym 
sposobem drugiemu strzałowi. Nadbiegła na huk 
wystrzału służba zastała p. Katańskiego siedzą- 
cym w fotelu i trzymającego kurzący się jeszeze 
rewolwer sześciostrzałows Lefaucheux. Na zapy- 
tania obecnych nie był w stanie nie odpowie- 
dzieć. Kula przeszła tak blizko ucha, że jakoby 
ogłuszyła go na jakiś czas. Kalużnaja też sie- 
działa opodal na fotelu. Na zapytanie obeenych 
nie nie chciała odpowiadać, zachowywała uparte 
milezenie nawet w obee dygnitarzy miejskich i 
policyjnych, którzy się zaraz na miejsce wypad- 
ku zjechali. Chwilową głuchotę p. Katańskiego 
iłómaczono w ten sposób, że prawdopodobnie z0- 
stał kontuzjonowany. Sprowadzono tedy lekarza, 
ale ten uspokoił obecnych; jakoż po niejakim 
czasie p. Katańskij odzyskał słuch i mowę, da- 
jac najlepsze wyjaśnienia. Kalużnaja aresztowa- 
na, bezzwłocznie wyprawiona została z pokoju 
pod silnym konwojem. Milczenie zachowywała 
ciągle; kiedy jednak przechodziła przez chodnik, 
aby wsiąść do oczekującego ją furgonu, dała się 

| aa ak aim || AO ojc 
mieszanie okropne — Sodoma i Gomorra. 

W tem przygłuszył wszystko poważny głos 
starego raka. 

— Bracia, teraz już rozumiem wszystko. 
Przypominam sobie jak mi mój pradziad opowia- 
dał, że ludzie jedzą nasze mięso. Nie mylę się, 
eni nas gotują, by następnie zjeść. Ci barbarzyń- 
cy zjedli już tysiące naszych braci ugotowawszy 
ich żywcem. bo gotując nieżywych umierają z 
ich mięsa. Niech nas żywych nie dostaną, zem- 
sta bracia — zemsta! 

— Zemsta — zagrzmiały złowrogie głosy. 

— (i barbarzyńcy gubiąc nas muszą sami 
zginąć. Bijmy się nu Śmierć, bijmy się zanim nas 
ugotują, niech otruja się krwią naszą. 

Ledwie to skończył stary rak, schwycił w 
kleszcze jedynego swego syna i rozszcezepił go 
bez litości. 

To dało hasło do ogólnego pogromu. Nastała 
walka straszna — cicha - - śmiertelna... Wszy- 
sey legli trupem. Po chwili gruba kucharka pod- 
niosła pokrywę garnka, zamieszała wodę łyżką a 
widząc, że raki czerwone, wyłożyła je na półmi- 
sek, obłożyła pietruszką i zaniosła rodzinie rad- 
cy na stół. 

Dobrego apetytu! 


y 
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śłyszeć z narzekaniem, że nie udało jej się u- 
smiercić żandarma. 

Przy rewizji dopełnionej w jej mieszkaniu, 
znaleziono podobno dość obfitą koresponden ję 
podejrzaną, wiele ważnych dokumentów, © z 
znaczny zapas czcionek drukarskich. Umiesze 0- 
na chwilowo w więzieniu w Odesie, p. Kalużna- 
ja prawdopodobnie zostanie przeniesiona nieba- 
wem do Petersburga. 

ledztwo o zamach Kalużny w Odesie oka- 
zało, że rewoluejeniści chcieli zgładzić pułk.4 
Katańskiego jako osobistość bardzo dla nich nie- 
bezpieczną. Dzienniki odeskie donoszą o tem bez 
pokrywki. Kałużnaja prowadzona była w tych 
dniach pod eskortą do fotografa. Tłumy cieka- 
wych otaczały dom fotografa. 


Rewolucjoniści rosyjscy. 


Z Genewy donoszą dziennikom niemieckim: 
Po pierwszych namiętnych wybuchach rosyjskich 
rewolucjonistów, które w strasznym zamachu na 
Aleksandra II. osiągnęły punkt kuluminacyjny. 
nastąpił perjod ochłodzenia i otrzeźwienia. Pod- 
czas gdy w chwili zamachu obie wiełkie grupy 
rewolucyjne „Narodnoj Woli* i „Czarnego Pie- 
redieła* zlały się ze sobą w tem przekonaniu, że 
w Rosji nie da się ani polityczny, ani społeczny 
system spokojnie przeprowadzić, po zamachu na- 
stąpiło znowu rozdwojenie. W obozie rewolucjo- 
nistów nauczono się z historji, że polityką zama- 
chową nie się przeprowadzić nie da, a myśl ta 
najlepszy znalazła wyraz w broszurze Plechanowa, 
wydanej w Genewie p. t. „Socjalizm i walka po- 
lityczna*. Wiera Zazulicz wystąpiła następnie z 
z manifestem w podobnym duchu. 

Wreszcie pojawił się w Genewie przegląd 
socjalno naukowy Wiestnik Narodnoj Woli, na- 
łożony przez Ławrowa i innych przewódzców re- 
wolucyjnego ruchu, który zaczął przemawiać za 
pokojową propagandą, nie wykluczając wprawdzie 
teroryzmu, ale podając w wątpliwość nieomylność 
tego kierunku. W ostatnich czasach wypływa 
zmowu „Czornyj Peredieł* i odwołując się na bro- 
szurę Plechanowa, ogłasza program „Grupy Q- 
swobodzenia pracy“. 

Podług tego programu grupa ma za zadanie 
rozszerzenie idei socjalistycznych w Rosji i wy- 
rabianie żywiołów, ktoreby można zorganizować 
w partją robotniczą. Ogólne poglądy grupy są 
wspólne wszystkim socjalistom. 

Aby organizacją umożliwić, pierwszym środ- 
kiem do tego, jest osiągnięcie konstytucji demo- 
kratycznej, któraby gwarantowała następujące 
punkta: 1) każdy obywatel państwa, z wyjątkiem 
tych, którzy byli skazani przez sądy za sprawy 
niehonorowe, ma prawo wyboru i wybieralności 
do zgromadzeń ustawodawczych, prowinejalnych 
i komunainych; 2) posłowie mają pobierać dyety, 
aby przez to umożliwić biednej klasie udział w 
reprezentacjach; 3) nienaruszalność osoby i domu 
obywateli; 4) nieograniczona wolność sumienia, 
słowa, pracy, zgromadzeń i stowarzyszeń; 5) 
wolność wyboru miejsca pobytu i zatrudnienia; 
6) zupełna równość praw wszystkich obywateli 
bez różnicy religji i rasy; 7) ogólne uzbrojenie 
ludu w miejsce stałej armii; 8) rewizja wszyst- 
kich ustaw cywilnych i karnych, zniesienie po- 
działu ludności na klasy i kur, niezgodnych z 
poczuciem godności człowieka. 

Aby jednak robotnicy doszli do takiej kon- 
stytucji i mogli z niej korzystać, musi soejali- 
styczna inteligencja natychmiast rozpocząć orga- 
nizacją tajnych stowarzyszeń między robotnikami 
w ogniskach przemysłu. Reformy, do jakich dą- 
żyć muszą robotnicy, są następujące: 1) Rady- 
kalna rewizja stosunków agraryjnych i oddanie 
gruntu gminie, która je będzie dzieliła; włościa- 
nom, którzy na to nie przystaną, wolno gminę 
opuścić; 2) Zniesienie systemu podatkowego i za- 
prowadzenie postępowego podatku dochodowego; 
3) Prawodaweże uregulowanie wzjamnych stosun- 
ków między robotnikami w miastach i na wsi, a 
ich pracodawcami, tudzież organizacja instytucji 
nadzorczych, w których robotnicy mają mieć swo- 
ich reprezentantów; +) Subwencja państwowa dla 
towarzystw wytwórczych w rozmaitych gałęziach 
rolnictwa i przemysłu. 

Równocześnie grupa „oswobodzenia pracy* 
uznaje za konieczną walkę terorystyczną przeci 
rządowi absoluinemu i różni się od „Narodnoj 
Woli" tylko w t. zw. kwestjach uzurpacji rząt 


przez partję rewolucyjną i zadań, jakie mają so- 
cjaliści bezpośrednio prowadzić między robotni- 
kami. 

Ważny ten manifest dowodzi, że rewolucjo- 
niści powracają do pierwotnej propagandy, że 0- 
becnie jako główny cel propagandy postawione 
jest polityczne oswobodzenie rosyjskiego narodu. 
Także w kwestjach ekonomicznych nastąpiła 
zmiana zapatrywań, a mianowicie nie ma tn już 
komunistycznych mrzonek. Po za tem wszystkiem 
jednak jest teroryzm. 


Przygotowania na przyjęcie cara. 


Korespondent warszawski Dz. Pozn. pisze 
dnia 29 sierpnia. Co pomyśli spokojny Warsza- 
wianin, gdy naraz spostrzeże na ulicach miasta 
nieznane sobie twarze i mundury policjantów ro- 
syjskich, tłumnie przechadzających się po mie- 
ście? Na jaką może go naprowadzić myśl tłum 
policji, snującej się po ulicach parku belweder- 


skiego i łazienkowskiego? Co wreszcie powie, | 


gdy przypadkiem zobaczy, w starannie wprawdzie 
zamkniętej, oranżerji (!) parku łazienkowskiego 


formalny obóz 150 strażników policyjnych, a na | 
| gnęły się od roku 1876 do roku 1888. 


| ezowi zarzuca oskarżenie 65 


ulicach co chwila spotka patrole konne wojska, 
piesze policje i grupy oficerów straży petersburg- 
skiej ? 

Doprawdy, choćbyśmy mieli nerwy, jak linwy 
okrętowe, będziemy musieli, patrząc tylko na za- 
chowanie się władz rządowych, przyjść do prze- 
konania, najpierw, że rząd rosyjski ma istotnie 


obawę o bezpieczeństwo cara w Warszawie, po- | 


wtóre, że skoro ma obawę, niebezpieczeństwo ja- 
kieś istnieć musi. Za rządem więc, ale też i je- 
dynie tylko dzięki temu rządowi, i Warszawa za- 
czyna s'ę denerwować, zaczyna się obawiać ja- 
kichś wypadków. Jakich, sama nie wie, choć 
obecnie mieszkańcy 10 pawilonu cytadeli nie mają 
z nią nic wspólnego, bo sama ona nie wie do- 
kładnie, co właściwie miały na celu aresztowa- 
nia ostatnie, kogo i za co aresztowano. 


W dotychczasowych rozporządzeniach i cyr- 
kularzach charakterystyczny daje się dostrzegać 
szczegół. Oto policja zasłania się w nich rozka- 
zami Hurki! Najcenniejszy ukaz policyjny nosi 
na sobie stempel jenerał-gubernatora. Policja więc 
sama wstydzi się przyznać do ojcostwa przepi- 
sów porządku publicznego, które rzeczywiście 
muszą pochodzić tylko od takiego sztabu idjotów, 
jaki panuje dziś w kancelarji Hurki. 

Do rozporządzeń, jakie już dawniej wam 
zakomunikowałem, przybywa jeszcze kilka no- 
wych. A więc rozporządzenie, wprowadzające po 
domach dworników  petersburgskich, tj. stróżów 
specjalnie po: cyjnych, do szpiegowania mieszkań- 
ców, dalej rozporządzenie‘ ażeby przez czas po- 
dróży i pobytu cara koleje obsługiwane były 
przez służbę, pozostającą na urzędach  przynaj- 
mniej od lat trzech, ato dla tego, iżby pomiędzy 
nowymi oficjalistami kolei nie znalazł się jaki 
spiskowiec. 

I te rozporządzenia, zresztą jak wszystkie 
dotąd wydane przekenywują, że władze rządowe 
przejęte są strachem panicznym, że w wynajdo- 
waniu środków bezpieczeństwa tracą głowę i 
rozum. 

Kolos więc caratu doszedł do takiej bezsil- 
ności, że los jego zależy od pierwszego lepszego 
drożnika kolei, że dla jego całości trzeba zamy- 
kaé sklepy, handle, okna i balkony? Cóż za sło- 
miana potęga I 

Do Warszawy doszła wiadomość, że dzien- 
niki niemieckie puściły pogłoskę o jakimś adre- 
sie wiernopoddańczym.* O niczem podobnem na- 
wet nic u nas nie słychać. 


Warsz. Dniew. donosi, iż dla opracowania 
przepisów o starszych stróżach, jacy mają być 
zaprowadzeui w mieście naszem, na wzór „dwor- 
ników* petersburgskich, ustanowioną została spe- 
cjalna komisja, złożona z urzędników policyjnych 
i delegata magistratu, pod przewodnictwem urzę- 
dnika do szczególnych poruczeń przy jenerał- 
gubernatorze, Styczakowskiego; komisja rozpo- 
częła już swoje czynności i wygotowany projekt 

złoży do decyzji właściwej władzy. 


KURJER LWOWSKI. 


Z izby sądowej. 


Sprzeniewierzenie. Przed sądem przysięgłych 
we Lwowie rozpoczęła sie wczoraj rozprawa w gło- 
śnej sprawie o sprzeniewierzenie przez egzekuto- 
rów podatkowych, popełnione na szkodę miasta i 
kontrybuentów. W tej samej sprawie odbyła się już 
rozprawa w październiku zeszłego roku, wtedy je- 
dnak wyłączono sprawę defraudacji podatku czyn- 
szowego i ta właśnie stanowi przedmiot rozprawy 
obecnej. Prokuratorja oskarza Ignacego Cięglewi- 
cza, lat 45 żonatego, ojca 1 dziecka i Karola Iwa- 
niekiego lat 27, również żonatego i ojca 1 dziecka, 
że będąc zaprzysięgłymi egzekutorami w magistra- 
cie lwowskim, kwoty pobierane od stron tytułem 
podatkn, sobie przywłaszczali. Oskarzenie rozróżnia 
kwoty pochodzące wprost od kontrybuentów, a przez 


| egzekutorów zdefraudowane, od kwot pobranych od 


właścicieli i zarządców domów. Pierwszy czyn kwa- 
lifikuje oskarzenie jake zbrodnię spraeniewierzenia 
z paragrafn 181, drugi zaś z paragrafu 183. Eg- 
zekutorowie bowiem uprawnieni byli tylko do inka- 
sowania podatka od lokatorów, inkasowanie zaś od 
właścicieli domów, było samo przez się bez- 
prawnem. 

Defraudacje Cięglewicza i Iwanickiego, cią- 
Cięglewi- 
wypadków sprzenie- 
wierzenia, zaś Iwanickiemu 75. Do rozprawy za- 


| wezwano przeszło 50 poszkodowanych. 


Trybunałowi złożonemu z pp. radców Simono- 
wieza i Schabenbecka, przewodniczy p. radca Ma- 
jewski. Cięglewicza broni dr, Sokal, Iwanickiego 
dr. Kratter, oskarżenie wnosi zastępca prokuratola 
p. Zminkowski a w imienin gminy miasta Lwowa, 
jako strony poszkodowanej, występuje pan radca 
Łyszkowski. Po odczytanin aktn oskarżenia wniósł 
obrońca dr. Sokal wniosek, ażeby z aktu oskarże- 
nia wyłączono cały szereg zarzutów, dotyczących 
sprzeniewierzenia kwot zainkasowanych nie wprost 
od kontrybuentów, lecz od właścicieli domów. 

Obrońca w bardzo długiej przemowie, opiera- 
jąc się na $. 56 i 57 p. k. motywuje ten wniosek 
tem, że przy poprzedniej rozprawie wyłączono i 
przeznaczono do rozprawy przyszłej tylko fakta 
dotyczące kwot uiszczonych przez kontrybuentów, 
za jakich obrońca uważa tylko te osoby, które bez- 
pośrednio do rąk egzekutorów czynszowy podatek 
niściły. 

Na to odpowiedział zastępca prokuratorji, że 
akt oskarżenia stał się już prawomocnym, wskniek 
czego nie można żadnego jego ustępu wyłączyć. 

Trybunał po dłuższej naradzie odrzucił wnio- 
sek dr. Sokala. 

Oskarżony Iwanicki przyznał się w zu- 
pełnośni do sprzeniewierzenia, nie mógł jednak na 
pamięć oznaczyć ogólnej kwoty, podaje ją przypu- 
szczalnisg na 5— 6000 zł. Pensji miał 540 zł. z te- 
go utrzymywał oprócz żony i dziecka, także starą 
matkę. Liczył zawsze, że pieniądze zwróci, bo na- 
leżał mu się za żoną posag 6000 zł. Tymczasowo 
otrzymał z tego tylko 800 zł. które też w całości 
użył na spłacenie chociaż częściowe sprzeniewie- 
rzonej kwoty. Pieniądze w znacznej części 
przegrał na loterji. Do inkasowania pieniędzy 
podatkowych od właścicieli, niebył wprawdzie z 
urzędu swego upoważniony, jednakże radca Śtroner 
dał mu w tej mierze ustne polecenie. Defraudację 
pokrywał w ten sposób, że dawniejsze zainkasowa- 
ne zaległości spłacał nowszemi, nadto częstokroć 
poszczególne „pozycje w wykazach zaległości wy- 
skrobywał. Wreszcie nie widząc innego wyjścia u- 
dał się do prokuratorji i sam się oskarżył. Cięgle- 
wicz wiedział o jego sprzeniewierzeniach, objąwszy 
po nim urzędowanie na IV. dzielnicy, on zaś o Cię- 
glewiczu nie nie wiedział. Dopiero kiedy mu opo- 
wiedział, że idzie do prokuratorji oskarżyć się, 
Cięglewicz oświadczył, że pójdzie z nim 1azem w 
tym samym celu. 

Przywołany następnie Cięglewicz zeznał 
tak samo jak Iwanicki. Defraundaeji dopnścił się z 
powodu, że objąwszy urząd egzekutora i zaniedba- 
wszy przez to swoją trafikę i kolektnrę loteryjną, 
musiał z inkasowanych kwot podatkowych, pokrywać 
częste i znaczne braki, jakie się tam okazywały. 
W krótkim czasie zabrnął tak głęboko, że już tyl- 
ko jeden deficyt pokrywał drugim. 

Wreszcie dręczony wyrzntami sumienia oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości. Obaj oskarżeni 
przerywali często zeznania wybuchami płaczu i 
obaj objawiają głęboką skruchę. Szazególnie mło- 
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wzbudziła 


da i sympatyczna postąć Twanickiego 
głębokie współczncie. 
Rozprawa potrwa około 8 dni. 


KRONIKA. 


Wystawe prao studenckich w szkole realnej. D. 
30. i 31. sierpnia b. r. ogląćaliśmy doroczną wy- 
stawę rysunków i odlewów gipsowych, urządzoną 
staraniem dyrekcji tatejszej wyższej szkoły realnej. 
Uderza tam widoczny postęp tak w rysunkach wol- 
noręcznych jako też w odlewach gipsowych, zna- 
mionując systematyczne artyzmem i nanką powo- 
dowane kierownictwo. Zasługa to profesorów pp. 
Rosenbuscha i Hoszowskiego. Szczególniejszą uwagę 
zwrócił widoczny, aczkolwiek dopiero rozwijający 
się talent, tak w rysunku jako też w odlewach, u- 
cznia III. klasy Alfreda Broniewskiego, celującego 
już dziś w śmiałem wykonaniu trudniejszych prac 
ornamentalnych. Młodzieniec ten przy dalszej pra- 
cy wiele rokuje i wartoby się zaopiekować jego 
stndjami. 

Stypendja dla sierot. Magistrat król. atoł. mia- 
sta Lwowa podaje do powszechnej wiadomości, że 
z miejskiej fundacji dla sierot chłopców pięć 
stypendjów zaś z miejskiej fandacji dla sierot 
dzieweząt siedm stypendjów każde w kwocie 
rocznej 72 zł, są do rozdania. 

Otrzymać je mogą dzieci zdolne i obowią- 
zane do uczęszczania do szkół ludowych, liczące 
nie mniej jak nukończonyeh lat 6, a nie więcej jak 
lat 12, religji chrześciańskiej, ślnbnego pochodzenia, 
przynależne do gminy miasta Lwowa, ubogie i o: 
sierocone po obojgu rdzicach lnb przynajmniej po 
ojcu. Podania na:eży wnosić do końca września br. 

Arcybiskup lsakowioz wyjezdża dnia 6. b. m. 
do Czerniowiec. 

Wypadek. Przy rozbieranin murów delożowanej 
kamienicy pod 1! 4 przy ulicy Sieniawśkiej, w któ- 
rej przed 3 miesiącami udnsiło się w norze piwni- 
cznej troje lndzi, upadła cegła na zarobnika Miko- 
laja Baneka, gdy tamtędy przechodził, skutkiem 
czego doznał tenże znacznego uszkodzenia w głowę. 

Napad nocny. Mojżesz Śteissel, głuchoniemy 


Izraelita, trudniący się kradzieżą drobin, za co były - 


już wielokrotnie karany, napadł o 11 godzinie w 
nocy na ulicy Tkaekiej powracającego do domu ka- 
mieniarza, 64-letniego p. Macieja G., i zrabował 
mu z kieszeni sakiewkę z kwotą 6 złr. Rabuś zo- 
stał na nlicy Młynarskiej pechwycony. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował dr. 
Emila Dunikowskiego na prywatną docentnrę geo- 
logji historycznej na filozoficz. fakułtecie we Lwowie. 

Stanisław Winnicki rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Bołszowen, a Frańciszek Po- 
znański rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Kamionce strumiłowej. 

Dia pogorzeloów Toporowa, w powiecie brodz- 
kim, udzielił cesarz zapomogę w kwocie 500 złr. 

W Krakowie jenerał brygady Christianowiez, 
przeskakując pieszo płot, złamał nogę w kostce. 

(W.) Sambor, 29. sierpnia. Wezoraj wieczorem 
przybył do naszego miasta arcyksiąże Rainer na 
wizytację tutejszej obrony krajowej konnej. Na 
dworcu witało go grono wojskowych, starosta i bur- 
mistrz miasta. Dziś rano o godzinie 7mej udał się 
arcyksiąże na błonia miejskie, gdzie go oczekiwało 
wojsko. Po czterogodzinnych ćwiczeniach odjechał 
w południe do Stryja. 

(A. L.) Brody, 31. sierpnia. Że publiczność 
nasza sceną polską „grubo“ się interesuje, miałem 
sposobneść donieść przed kilkoma tygodniami pod- 
ezas pobytu teatru polskiego p. Kattnera, któremu 
na keszta wyjazdu zbierać musiano składkę. 

Z największem jednak ubolewaniem wypada 
mi dziś przytoczyć drngi dowód tej „sympatji* dla 
teatru polskiego, 

Przed tygodniem jeszcze ogromne afisze zapo- 
wiedziały nam na dzień 30. b. m. wieczorek dra- 
matyczny, urządzony przez p. Leona Stępowskiego, 
p. Julję Stępowską, Piotrowską i innych artystów 
i artystek sceny krakowskiej, a zdawało się, że 
publiczność nasza ogłoszenia te z zadowoleniem 
przyjęła do wiadomości, gdyż odznaczały się one 
doborowym programem. Przedstawienie jednak mu- 
siano odwołać z powodn pustek w sali. Niechaj bę- 
dzie to przestrogą dla artystów polskich, aby się 
nie narażali w Brodach na koszta daremne, bo u 
nas prosperować może scena li z żargonem żydow- 
skim, lub jaki Tingl-Tangl, cyrk lub „magik“ O- 
sobliwie ten ostatni niech przyjeżdża do nas. a z 
pewnością zrobi świetny interes. 
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Nadmienić mi w końcn wypada, iż grono tu- 
tejszych amatorów urządza w dniu 2. b. m. przy 
współudziale orkiestry tow. muzycznego przedsta- 
wienie amatorskie na dochód pogorzełców. Miejmy 
nadzieję, iż publiczność przynajmniej cel ten do- 
broczynny uwzględni. 


Sokołów (koło Stryja) 31 sierpnia. Nasze bie- 
dne miasteczko nawiedziły w br. trzy powodzie 
rzeki Świcy i Sukiela, niszcząc cały plon; na- 
gły prąd wody z gór zabrał wiele ogrodów warzy- 
wnych i drzew owocowych, a po ulicach hulały 
nurty zagrażając śmiercią wszystkiemu co tam 
żyłu. W takiemto niebezpieczeńtwie pocztmistrz 
Władysław Rachalski i żandarm Figwer z Sokoło- 
wa, narażając własne życie, konno brodząc w wo- 
dzie, pierwszy wydobył troje a drugi dwoje dzieci 
z domów zalanych, a obaj wyratowali kobietę w 
połogu. D. 5 bm. grad wielkości dużego jaja ku- 
rzego, powybijał w całeim miasteczku okna, pokale- 
czył bydło na paszy, poranił kilkoro ludzi i zni- 
szczył resztki plonów tegorocznych. D. 12 bm. u- 
derzył piorun w stodołę dworską. Płomienie objęły 
cały budynek, w którym znajdowała się młocarnia, 
Bieczkarnia i przeszło 60 kóp zboża. Znown wspo- 
mniani panowie byli pierwsi i na czele mieszczan, 
zlokalizowali pożogę. Dziś znown rzeki SŚwica i 
Sukiel wezbrały i niszczą nasze grunta. Śpie- 
szna regnlacja ich w naszej okolicy jest na- 
glącą. Całą ufność pokładamy w starania starosty 
Manastyrskiego, tudzież w ofiarność właściciela 
dóbr Balicze p. Simona, który przyrzekł przyczy- 
nić się znaczbiejszym datkiem do regulacji. 

t W Gołębiu nad Wisłą zmarł Michał Alfons 
Pągowski. Pozostałe pu nim zbiory i bibljoteka o- 
bejmują wiele pamiątek przeszłości. 

W Łodzi znowu zgorzała jedna z większych 
fabryk miejscowych, należąca do trzech wspólników: 
Deutschmauna, Winklera i Bergera. Fabryka po- 
siadała dziesięć kompletnych asortymentów, z tych 
dwie przędzalnie wigoniowe, a ośm przędzalni ba- 
wełny. Głównym właścicielem jest Deutschnann, 
do którego należały wszystkie maszyny i transmi- 
sje, oraz cztery kompletne asortymenty, Pożar wy- 
buchnął w środę dnia 27 b. m. o godzinie 4 rano; 
fabryka nie była jeszcze w ruchu. W oddziale, 
gdzie znajdowały się składy bawełny tłuszcezonej, 

Wpracował maszynista przy świetle lampy, która 
skutkiem nieostrożności upadła, rozłewając płynny 
ogień dokoła, od którego w jednej chwili zajęła się 
bawełna tłuszczona. Płomienie rozszerzyły się tak 
szybko i gwałtownie, że o ratunku wewnątrz skła- 
dów nie mogło być nawet mowy. Straż ogniowa 
zastała już cały gmach główny w płomieniach, i 
starała się przedewszystkiem nie dopuścić rozsze- 
rzenia się żywiołu na sąsiednie budynki, łatwo bo- 
wiem mógł paść ofiarą pożaru cały czworobok 
domów. 

Fabryka była zabezpieczoną w trzech towa- 
rzystwach razem na sumę rs. 220.000 — 240.000, 
z maszynami i składami towarów. Przeszło 120 ro- 
botników utraciło zajęcie. 


Nowy pogrom żydów. W Rewlu, jak donosi 
MRyżskij Wiestnik, w dniu 17. sierpnia, policja 
zmuszona była przedsięwziąć środki ostrożności, 
aby zapobiedz żydowskiemu pogromowi. Szczegółów 
jednak gazeta nie podaje. 

O rzeczywistym i dokonanym pogromie w in- 
nej miejscowości, mianowicie w miasteczku Dąbro- 
wiecach, na Wołyniu donosi Swiet w dzisiejszym 
numerze. Rozruchy zaczęły się rano w dniu 2. sier- 
pnia. Tłum robotników (kacapów), pracujących na 
linji kolei żelaznej, rzucił się na domostwa żydów 
i począł je niszczyć. Policja miejscowa nieliczna, 
nie zdołała owładnąć położeniem; żadnego też sku- 
tku nie odniosły upomnienia duchownego. Zburzono 
12 sklepów i 20 domostw, dobytek żydów został 
rozgrabiony. O zaciętości rozruchów i obronie stro 
ny napastowanej, świadczy ta okoliczność, że w 
pogromie, o którym mowa, zabici zostali jeden ro- 
botnik i jedna żydówka, kilka zaś osób ze stron 
obu poniosło dość ciężkie rany. W dniu 5. sierpnia 
ciż sami robotnicy napadli w nocy na dwór obywa- 
telski Kaszowskiej we wsi Kilkach i jak donosi 
Swiet, rabunek powstrzymany został przez inżynie- 
rów pracujących nad koleją z Równego do Wilna. 

Kijów, 27. sierpnia. Kzjewianin pisze, że wo- 
bec zbliżającego się 50-letniego jubileuszu uniwer- 
sytetu św. Włodzimierza interesującem może być 
przypomnienie, że w liczbie profesorów tego uuiwer- 
sytetu znajdował się niegdyś Aleksander Mickie- 
wicz, brat Adama Mickiewicza. Był on profesorem 


rzymskiego prawa w liceum krzemienieckiem, zkąd ! 


w r. 1634 przeniesiony został do uniwersytetu ki- 
jowskiego na katedrę tegoż samego przedmiotu. W 
Kijowie wykładał do r. 1839, poczem został prze- 
niesiony do Charkowa. Wziąwszy emeryturę, zakoń- 
czył życie około r. 1870. Gazeta Dniepr pisze, że 
„niedawno miejscowy konsystorz duchowny rozpo- 
czął proces przeciw sekcie odszczepieńców od pra- 
wosławia, która nauką swoją najbardziej jest zbli- 
żoną do sekty szałoputów. Oskarżonych jest 103 
osób, a w tej liczbie 11 kobiet. Wszyscy oni mie- 
szkają we wsi Szulgowce, w powiecie nowomosko- 
wskim, a przewódzcą ich jest mohilewski mieszcza- 
nin Syrokwasza, mający 38 lat. Nowi sektanei, 
według słów konsystorza nie uznają ani ducho- 
wnych, ani świeckich władz, ani tajemnic, ani o- 
brazów itd., ale prowadzą życie trzeźwe i praco- 
wite. Śledztwo prowadzi sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi, p. Bazilewiez. Oczywiście życie 
trzeźwe i pracowite uchodzi za zbrodnię w oczach 
władz caratu. 

Z Genewy dońoszą nam, iż p. Antonina Mil- 
kowska, córka Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża), 
oddaje swoją rękę p. Franciszkowi Gawrońskiemu. 

Powrót z Ameryki. W Siecle czytamy, iż za- 
można rodzina kreolska, Łoniewskich, w podróży z 
Ameryki do Polski, zatrzymała się aa kilka tygo- 
dni w Paryżu. Dziad Łoniewskich emigrował w 
końcu zeszłego wieku i osiadł w Nowym-Orleanie. 
Jego wnnki dorobiły się olbrzymiej fortuny. Podróż 
odbywa 9 osób, z których najmłodsza należy do 
czwartej generacji. Łoniewscy osiądą stale w Kra- 
kowie. 

W Madrycie zmarł senor Garcia Gutierrez, u- 
ważany za najlepszego diamaturga współczesnego 
w Hiszpanji. Urodzony 1812 r. wsławił się drama- 
tem „Trovatore*, przerobionym następnie na libret- 
to dla Verdiego, ze zmienionym tytułem „Trubadur*: 
chociaż w treści niema mowy o żadnym trubadurze, 
a raczej o „znajdzie“ (trovatore). 


Włoska poetka Marja Valbi-Valier, która oprócz 
sławy poetyckiej w swoim czasie posiadała sławę 
najpiękniejszej we -Włoszech kobiety, zmarła w 
dzień swych 72 nrodzin w Padui dnia 20 zm. 

Pochwalony morderca. W Zemuniu stawał przed 
sądem włościanin Buvilovies, który z okazji jakiejś 
drobnej sprzeczki, zastrzelił ua nlicy znanego zło- 
dzieja Jankoviesa. Pod koniec rozprawy odczytana 
świadectwo moralności gminy Ligoway, które wy- 
rażą mordercy uroczyste podziękowanie wszystkich 
mieszkańców za zastrzelenie Jankovicsa, i prośbę 
do sądu, ażeby zasłużonego mordercę jaknajrychlej 
puścił do domu. Do tej prośby sąd się jednak nis 
przychylił, mimo to uwolnił podsądnego od zbrodni 
morderstwa i zasadził go za zabójstwo na 2 lata 
ciężkiego więzienia. 

Przedhistoryczne wykopaliska. Dyrektor muzeum 
dr. Marchesetti w Tryeście, zbadał w ostatnich cza- 
sach groby przedhistoryczne w okolicy Santa Lucia 
koło Tolmern w Goryckiem. Groby te według tege 
uczonego pochodzą z owych ezasów, kiedy popioły 
zmarłych chowano wraz z utnami napełnionemi po- 
karmami i wszelkiemi kosztownościami. Następnie 
przykrywano groby ciężkiemi płytami kamiennemi. 

Kruojatę przeciw „dławidudom* podniósł znany 
krytyk muzyczny pan Edward Hanslick. Od nieja- 
kiego czasu spotykamy się ciągle w pismach nie- 
mieckieh z jego artykułami skierowanymi przeciw 
manji muzycznej, która opanowała społeczeństwo. 
Czy dziecko ma talent, czy go nie ma — musi u- 
czyć się gry fortepianowej. W kąt geografia, histo- 
rja, nauki przyrodnicze, fortepian górą! Z tych 
przymuszonych muzyków wyrastają istne plagi spo- 
łeczeństwa, które maltratują swoje sąsiedztwo i o- 
toczenie. Żadne środki policyjne tn nie pomogą, bo 
trudno zakazać komu grać w jego własnem mie- 
szkaniu. Nadto manja muzyczna ma jeszcze tę 
smntną stronę, że odrywa — szczególnie dziewczę- 
ta — od pożytecznej nauki, a często nawet kilku- 
nastogodzinne, codzienne granie — przytępia mło- 
dociane umysły i kieruje je na błędne drogi. 

W końcu douasi pan Hanslik o nowo wynale- 
zionych fortepianach, przy których filcowe przykry- 
cie, przygłusza dźwięk tak, że tylko sam grający 
słyszeć go może. 

W Paryżu upały są obecnie tak wielkie. że 
otwarcie kilku teatrów zapowiedziane na 1. wrze- 
śnia, zostało na nieoznaezony czas odroczone. 

Pani Judio, występująca obecnie w Kopenhadze, 
podczas przedstawienia trzeciego aktu „Mile Ni- 
touche*, spadła z konia, który po chwili przytłe- 
czył ją swoim ciężarem. Jakby cudem artystka nie 
odniosła żadnego uszkodzenia, tak, że po krótkiej 
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przerwie na tym samym koniu pojawiła się na 
scenie. 

Aparat znany iużynierom i służący do oblicze- 
nia oddaleń, wszedł w handel obecnie przeznaczo* 
ny dla szerszej publiczności. Aparat ten ustawia 
się na karcie w miejscu, z którego się chce odda- 
lenie obliezyć, a wskazówką kieruje się na miejsce 
dokąd oddalenie ma być oznaczone. Następnie no- 
tuje się ile razy kółko aparatu się obróci i stoso- 
wnie do rozmiarów karty, oblicza się według dołą- 
czonej skali oddalenie. 

Aparat ten ogłasza Lechnerowska księgarnia 
we Wiedniu po cenie 3 złr. 50 ct., wraz z tabel- 
ką do obliczania, 

Ze statystyki. Szef policji londyńskiej Edmund 
Henderson, ogłosił następujące szczegóły: policja 
londyńska z dniem 31 grndnia 1883 liczyła 12.622 
ludzi. Z tej liczby było 65 superientendentów, 611 
inspektorów, 1036 sierżantów i 10.950 konstabłów. 
W rokn 1883 wybudowano w Londynie 21.110 ne- 
wych domów i utworzono nową ulicę długości 56 
mil angielskich t. j. okuło 7 mil naszych. Za opil- 
stwo aresztowano w ciągn roku 19.487, a ogółem 
za wszystkie wykroczenia i zbrodnie 79.378 osób, 
czyli, że na jednego policjanta wypada po 6'3 are- 
sztowań na rok. 

Króla szwedzkiego Oskara podczas ostatniej je- 
go podróży prześladowała jakaś fatalność. Okręt na 
którym król odbywał podróż zaraz po odbiciu z 
portu, przebyć mnsiał okropną burzę. Następnie w 
pobliżu wybrzeża angielskiego zdarzył się karam- 
bol z drugim okrętem. W Edynburgu podczas zwi- 
dzania starożytnego zamku Holyrood, kiedy król 
wychylił się z okna, tuż koło niego uderzył piorun. 
Tamże uderzył piorun kilka kroków przed powo- 
zem; w którym król jechał. Mimo tych wszystkich 
fatalności powrócił król Oskar zupełnie zdrów do 
domu; widocznie żywioły mniej są dla ukoronowa- 
nych niebezpieczne, jak niezadowoleni poddani, 

Katastrofę w cieśninie Sundy wysłany w tym 
celu przez rząd niederlandzki inżynier Verbeek 
przedstawia w ten sposób: Wybuch z dnia 27go0 
sierpnia z. r. słyszany był w bardzo odległych 
miejscowościach. Koło mianowicie opisane z wyspy 
Krakatoa promieniem 3.333 kilometrów przechodzi 
przez najdalsze punkta, do których odszedł odgłos 
wybuchu. Silne wstrząśnienie powietrza dało się tak- 
że uczuć na większej odległości. Tak w Batawji i 
Buitenzerg oddalonych ed Krokatoa o 150 km. 
drzwi i okna zostały z hukiem wstrząsnięte; zega- 
ry stanęły a posążki stojące na szafach pospadały. 
Krakatoa zajmowała niegdyś przestrzeń 385 kwa- 
dratowych kilometrów, po wybuchu pozestało tylko 
10 kwadr. kilometr., reszta zniszczona. Od strony 
południowej i południowo-zachodniej wyspę powię- 
kszyły produkta wybnchu, tak, że jej powierzchnia 
wynosi obecnie 15 kwadr. kilometr. Objętość roz- 
rzuconych odłamów zmniejsza się w miarę oddale- 
nia od Krakatoa; większe kawały padały mniej 
więcej w obrębie koła o promieniu 16 kilom., cho- 
ciaż odłamy wielkości pięści rzucane były na od- 
ległość 40 km. Na wyspie Krakatos grubość war- 
stwy popiołów wynosi w niektórych miejscach 50 
do 80 metrów. Drobny popiół unoszony był we 
wszystkich kierunkach do odległości 250 — 1200 
km. od Krakatoa. Przestrzeń, na którą padał, wy- 
nosi przynajmniej 750.000 km. kw. Bardzo drobny 
pyłek wraz z wielką ilością pary wodnej zawie- 
szon y był bardzo długo w wyższych warstwach 
atmosfery, dochodząc do wysokości 15 ~ 20 km. 
Obliczenie ilości materji stałych wyrznconych przy 
wybuchu dało Verbeekowi cyfrę 18 km. kub. Cyfra 
ta mogła wypaść za niska, a nigdy za wyseka, 
gdyż w razach niepewnych przyjmowano w obli- 
czeniu wymiary mniejsze. Produkta wybnchowe sta- 
nowi przeważnie pumeks. Wreszcie strasznem na- 
stępstwem katastrofy było powstanie olbrzymich 
fal, które zatopiły wybrzeża Sundy i pozbawiły ży- 
cia przeszło 35.000 osób. 

Czem płacą się perły. W zeszłym miesiącu u- 
kończył się połów pereł w zatoce perskiej. Donie- 
sienia handlowe ubelewają, że tegoroczny połów 
wypadł niekorzystnie, podnoszą jednak z zadowole- 
niem, że w tym roku tylko 8 ludzi utraciło przy 
połowie życie. Niedarno to perły oznaczają — 
łzy! 

Pomnik Mohorta. Czytamy w warszawskiej Ga- 
zecie Polskiej: O lekką milę na wschód od Zasła- 
wia, w stronie Szepietówki, leżą Zielińce , gdzie 
steczona była 18 czerwca 1792 roku bitwa przez 
ks. Józefa Poniatowskiego, pod którego rozkazami 
walczyli generałowie: Czapski, Poupardt, Wielhor- 
ski i Mokronowski. Legendowy Mohort nie brał już 
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„obojętnie, 


w niej udziału, gdyż poległ w poprzedzającej po- 
tyczce w Boruszkowskiej grobli, potniędzy Połon- 
nem i Lubarem. Dotąd stoi tam nad stawem krzyż 
drewniany, mocno pochylony, oznaczający miejsce 
tego bohaterskiego zgonn. Włościanie tutejsi, nie- 
świadomi przeszłości, powiadają tylko, że tu leży 
pogrzebany „Wełyki Łycar (rycerz)*. Miejscowość 
zupełnie się zgadza z poetycznym opisem Wincen- 
tego Pola. 

Zamki — na lodzie. Było to w zimie. Przy 
dźwiękach muzyki setki pań i panów kołysały się 
na lodzie w rytmicznych ruchach. Najpiękniejsze 
kobiety z całego miasta jakoby dały sobie rendez- 
vons na lodzie, to też tysiące westchnień ulatywa- 
ło w powietrze, gdzie nieubłagane prawa przyrody 
przemieniały je — w śnieg. Najpiękniejszą z naj- 
piękniejszych była beazwarnnkowo 18-leunia hra- 
bianka B. Cała rozpromieniona oddawała się z u- 
pojeniem przyjemności ślizgania, gdy wtem — łyż- 
wa się odpięła, a piękna lrabianka jak długa upa- 
dła na lód. 

„Czy mogę pani być pomocnym?“ zabrzmiał 
tuż przy niej dźwięczny głos męski i wnet zart- 
mieniona dziewczyna podniosła się wsparta silnem 
ramieniem przystojnego młodzieńca, który przed- 
stawiwszy się jako baron Z. z Prns, zaprosił ją 
na „turę“. Była to najpiękniejsza para na lodzie. 
Od tego czasu dzień w dzień schadzali się na lo- 
dzie, ślizgali się zawsze razem, a uszu ich docho- 
dził często szmer: „co za dobraua para“. Tymeza- 
sem pewnej okropnej nocy niebo pozazdrościło mło- 
dym szczęścia i — z lodu zrobiła się woda. Da- 
remnie dzieweczka modliła się i płakała, termo- 
metr nieubłaganie się podnosił. Nie zobaczyła go 


więcej...  Wierzyła jednak święcie, że on wróci. 
Obojętnie patrzyła na hołdy młodzieży, wszystko 
ją nudziło, lubiała tylko zamknąć się w pokoiku i 


samotnie marzyć o nim. Zaniepokojeni rodzice kon- 
sultowali najsławniejszych lekarzy, a ci polecili ką- 
piele morskie. 

Qatenda.... Muzyka gra, pary kołyszą się w 
tańcu. Wchodzi blada dziewczyna z matką, usiada 
bo i ezemżeż dla niej zabawa — kiedy 
jego nie ma? Wtem, o nieba! co to za głos? To 
on: Dziewczę się ogląda, słysząc „czem mogę słu- 
żyć?“ — to on, we fraku, z ięcznikiem na ręku, 
stoi przed nią oczekiwany, ukochany, który jednak 
pelni tu funkcję kelnera. Na drugi dzień hrabi- 
na z córką zupelnie uleczoną opuściła Ustendę. 


Żydzi w Jerozolimie. Ziemia obiecana zdaje się 
być dzisiaj dla plemienia izraelskiego ziemią nędzy 
i niedostatku, tak przynajmniej utrzymuje Börsen 
Zeitung. W jednym z ostatnich numerów tego 
dziennika czytany: „Ilość wszystkich żydów za- 
mieszkałych w Jerozolimie, wynosi 15.000 i dzielą 
się oni na trzy odrębne gminy: Aszkinasim, Sefar- 
dim i Moghrabim. Żydzi należący do pierwszej mó- 
wią dyalektem żydowsko-niemieckim i pochodzą z 
Rosji, z Polski, Austrji, Węgier, Niemiec i Holan- 
dji. Do gminy drugiej, Sefardim, zaliezają się wy- 
chodźcy z Hiszpanji, dyalekt ich jest mieszaniną 
hiszpańskiego z hebrajskim, wreszcie gminę Mog- 
brabim stanowią żydzi urodzeni w państwie mu- 
zułmańskiem i porozumiewają się między sobą po 
arabsku, którym to językiem władają również i ży- 
dzi hiszpańskiego pochodzenia. W ogóle uczestnicy 
gmin Sefardim i Moghrabim, jako z dawien dawna 
osiądli w Jerozolimie, mało różnią się pomiędzy 
sobą obyczajami i stanowią wybitną różnicę z póź- 
niejszymi przybyszami. Część z nich poświęca się 
wyłącznie służbie Bożej, jak niegdyś pokolenie Le- 
wi u ich protoplastów. Lewici zowią się dziś Cha- 
chamim, studjują Talmud, sprawiają obrządki reli- 
gline i pobierają od swoich jednowierców podatek, 
zwany „Chaluka”, który rabini rozdzielają pomię- 
dzy kapłanów stosownie do ich wiedzy i znajomo- 
ści Talnudn — oraz mniej lub więcej licznej ro- 
dziny. Wpływ tej kasty jest wszechpotężny wśród 
reszty pobratymców, których starają się też utrzy- 
mać w głębokiej ciemnocie. Emigracja żydów z E- 
uropy w ostatnich latach podkopała nieco wpływ 
tej uprzywilejowanej klasy. Nowoprzybyli nie chcieli 
się poddać pod jej jarzmo, ani płacić podatku „Cha- 
luka“. Liczba tych ostatnich wynosi dzisiaj prze- 
szło 6000 osób. Z nich mniej więcej 200 rodzin 
zajmuje się handlem i ma byt niezależny, 360 ro- 
dzin jest zajętych rzemiosłami i walczy z plędą, 
Przeszło 200 żyje z dnia na dzień, zarabiając co 
może i gdzie może, a bardzo wielu — żebrze. 

„ Ministerstwo spraw zewnętrznych w Chinach. 
Rosi nazwę Tsungli -— Yamen co w dosłownem 
tłumaczeniu znaczyłoby, urzędnicy białych barba- 
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rzyńctów. Do roku 1860 nie było wcale w Chinach 
takiego urzędu, a traktowanie z poselstwami eu- 
ropejskiemi, należało do gubernatora „cesarskiego 
miasta“ t. j. owej części Pekinu która — oddzie- 
lona murem mieści w sobie dwór cesarski, liczący 
do 12,000 ludzi. Dopiero po wkroczeniu złączonej 
— francusko-angielskiej armji do Pekingu, w roku 
1860, kreowano Tsung-li Yamen, pod prezydenturą 
księcia Kung, brata cesarza Hien-Fong. Urząd ten 
nie ma jednak żadnych stosunków z chińskiem mi- 
nisterstwem, które dziś jak przed 2000 laty, skła- 
da się z 6 członków zajmujących się tylko sprawa- 
mi wewnętrznemi. Prezydent Tsung-li Yamen, skła- 
da swoje raporta wprost cesarzowej i to klę- 
cząc, podczas gdy ona siedząc z założonemi noga- 
mi pali papierosy. Organem prasowym tego urzędu 
dla spraw zewnętrznych nie jest urzędowa gazeta 
chińska, lecz wychodząca w SŚhanghaju gazeta 
„Sehen-Pao* Gazeta ta jest własnością Anglika 
Alissona; a rząd chiński wspiera ją znaczną sub- 
wencją. 

Raport policyjny. Skradziono: Według tele- 
gramu c. k. żandarmercji w Przemyślanach, tamże 
dwie klacze bułane, hucułki po 4 do 5 lat mające, 
dobrze żywione, z czarnemi grzbietami wartość 
150 złr.; w tutejszym Zakładzie głuchoniemych w 
nocy na 30 z. m. po otworzeniu okna 11 nożów i 
12 wideleów z chińskiego srebra wartość 30 złr.; 
kilka nożów i widelców w czarnej zwyczajnej opra- 
wie i 3 zły, pieniądzmi po rozbiciu puszek na 
składki dla ubogich przeznaczonych; p. Stanisławo- 
wi Grab. z pomieszkania pod 1. 13 uliea Grodzie- 
kich zegarek srebrny, kryty, ankier na 22 kamieni 
z srebrnym ' łańcuszkiem wartość 10 złr.; p. Ję- 
drzejowi Matikowi właścicielowi fjakrów 8 koszul 
nowych dużych, trzy małe koszulki i 5 chusteczek 
wartość 14 złr. Znaleziono: list podany przez 
dom komisowy tniejszy Emanuela Rozenfelda adre- 
sowany do Jakóba Nebenzahl w Gorlicach z kupo- 
nem listu zastawnego galie. Towarzystwa ziemskie- 
go i kredytowego do 1. 2460 na 25 złr. płatny 1go 
grudnia 1895; kartki zast. Zakładu zast. i kredyt. 
1. 32957; dwie czarne a jednę żółtą starą para- 
solkę; książkę do modlenia z metalowym , krzyży- 
kiem na.wierzehu okładzinki i sakiewkę z kwotą 
15 et. Zakwestjonowano z jakiejś kradzieży 
pochodzący, surdnt lisami podbity, z jasno-siwem 
pokryciem, i srebrną łyżkę znaczoną lit. E. W. i 
koroną. Zgubiono zastawną kartkę Zakładu ziem. 
i kred. 1. 90047. Przydybano wczoraj rano na 
ulicy Teatralnej 3-letnią dziewczynkę, ubraną w 
starą niebieską  perkalikową sukienkę, zabłą- 
kaną a raczej przez kogoś umyślnie na ulicy 
porzuconą. Pies legawy czarny z białą gwiazdką 
na czole i z białymi nóżkami zabłąkany, znajduje 
się u włościanina Jana Marszałka w Kozielnikach. 


Teatr, literatura i sztuka, 


Książkę pod tytułem: „Fizyka dla niższych 
szkół gimnazjalnych i realnych — przez dr. Cze- 
sława. Rodeckiego wydanie trzecie. Lwów. Nakła- 
dem ksiegarni Gubrynowicza i Schmidta 1883* po- 
stanowiła Rada szkolna krajowa zaliczyć w poczet 
książek, dozwolonych do użytku szkolnego w kla- 
sach niższych szkół Średnich. Cena 1 zł. 70 ent.; 
oprócz tągo dwa inne dzieła: 1) Nauka fizyki. Pod- 
ręcznik dla niższych klas gimnaqjów i szkół real- 
nych — nłożył J. Soleski. 1884 dla klas niższych 
szkól średnich. Cena 1 zł. 20 cnt. 

2) Zarys chemji dla użyśku szkół gimnazjal- 
nych — ułożył dr. A. Freund. 1883 — dla VII. 
klasy gimnazjalnej. Cena 60 cnt. 

Treśó Nru 17. czasopisma Towarzystwa aptekar- 
skiego. Teorja chemiezno-fizyczna na podstawie przy- 
ciągania się i ruchu wirowego niedziałek przez prof. 
dra Emila Czyrniańskiego. (Ciąg dalszy).-— Extrakt 
z konopi indyjskich, przez H. Maclagan a, spol- 
szczył M. L. Dobrowolski. — Kronika chemiczno- 
farmaceńtyczna : Jlościwe oznaczenie cukru moczo- 
wego według dra Olivera;— O własnościach skro- 
plonego gazu błotnego i użyciu tegoż jako środka 
oziębiającego, przez prof. dra Wróblewskiego; —- 
Obojętny salicylan atropinu; — Białkowate skład- 
niki mleka przez E. Duclaux a. — Wiadomości te- 
chniczne i praktyczne. — Sprawy zawodu aptekar- 
skiego. 

Pan Władysław Bogusławski zamierzył ogłosić 
drukiem tej zimy drugą ezęść swej monografji: 
„Siły i środki naszej (warszawskiej) sceny. * 
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Adam Miinchheimer nkończył kompozycję opery 
„Mazepa“. Tekstu dostarczył mn pan Radziszewski, 
skreśliwszy go wedle tragedji Słowackiego. Opera 
ma być wystawioną podobno w zbliżającym się se- 
zonie zimowym na scenie warszawskiej. 

W Politik umieszcza Ant. Kobylansky recenzję 
nader pochlebną dzieła prof. dr. Serela z Charko- 
wa (Czecha) wydanego w r. 1883 w Pradze pt.: 
Z obozu jazyzkopytu, (Z dziedziny językoznawstwa). 
Recenzent nazywa dzieło to fenomenalnem i pod- 
nosi jego wartość teoretyczną i praktyczną. 

Nakładem zachodnio - pruskiego towarzystwa hi- 
storyoznego drukuje się obecnie w Gdańsku bardzo 
ważny zbiór dokumentów dyecezji chehnińskiej (Ur- 
kundenbuch des Bisthums Culm), opracowany przez 
ks. dr. Wólky, wikarego tumskiego w Fromborku. 
Pierwszy zeszyt (35 arkuszy) już jest do nabycia 
u Teodora Bertlinga w Gdańsku za 10 mrk. Pier- 
wszy i drugi zeszyt zawiera dokumenta z czasów 
krzyżackich (12438 do 1466); w trzecim i czwar- 
tym umieszczą się doknmenta z czasów polskiego 
panowania. Pierwszym, który o ogłoszeniu tych do- 
kumentów myślał, był biskup chełmiński śp. Sedlag. 
On też własnoręcznie bardzo wiele dokumentów 
odpisał i do druku przygotowywał. Przeznaczył też 
znaczny kapitał dla przyprowadzenia do skutku 
tego wydawnictwa, które zlecono naprzód archi- 
warjuszowi kolońskiemu Ennen. Ten przeszło 10 
lat odpisy dokumentów u siebie przechowywał, ale 
sprawy tej ani na krok dalej nie posnnął -- głó 
wnie dla tego, że uaszych stosunków wcale nie 
znał, a więc napotykał trudności dia niego prawie 
nieprzezwyciężone. Późuiej zlecono to wydawnictwo 
ks. dr. Wólky, który naceszcie pracę około przygo- 
towania dokumentów do druku ukończył. 

W. Sardou miał otrzymać od dyrektora Porte 
St. Martin za nowy swój dramat 200.000 fr. Au- 
tor postawił za warunek, by Sara Bernhardt gra- 
jąca w tym dramacie rolę bohaterki, przed przed- 
stawieniem jego w listopadzie, nie grała żadnej 
innej roli. 


Telegramy „Kuriera Lwowskiego”. 


Neapol 1 września. Cholera wywołuje tu dzi- 
wne ekscesa. Motłoch zbrojne napada na lekarzy, 
spieszących do chorych. Lekarze tedy występują 
pod eskortą karabinjerów lub policjantów. 


Rzym 1 września. Popłoch anticholeryczny 
objawia się mnogą emigracją z miasta. Dzisiej- 
sze dzienniki watykańskie umieszczają wyraźne 
zaprzeczenie, jakoby z powodu cholery papież za- 
przestał dawać posłuchań gromadnych. 

Petersburg 1 września. Z Kijowa nadeszła 
tu senzacyjna wiadomość, że wszystkie do za- 
granicznych uniwersytetów wystosowane zapro- 
szenia na obchód jubileuszowy wszechniey ki- 
jowskiej albo wręcz odrzucono albo pozostawiono 
bez odpowiedzi. 


Wiadomości polityczne, 


Lwów 1 września. Gaseta Lwowska donosi 
dziś, że uchwała sejmu, dotycząca odsiąpienia 
placu Castrum we Lwowie na rzecz gminy mia- 
sta Lwowa, otrzymała zatwierdzenie cesar- 
skie. 

Tarnów 1 września. Wezoraj po południu 
stawał tu przed wyborcami, w sali „Gwiazdy“ 
dość lieznie zgromadzonymi, poseł Ryszard Za- 
wadzki, i zdawał sprawę z czynności sejmu ze- 
szłorocznego. 

Wiedeń 1 września. Do Tagblattw donoszą % 
Warszawy: Przygotowania na przyjęcie cara od- 
bywają się gorączkowo. Restauracja pałacu Ła- 
zienkowskiego i Belwederu jest ukończona, obe~ 
enie odnawiają teatry. W przedstawieniach we- 
zmą udział znakomitsi artyści polscy, rosyjscy, 
francuscy i niemieccy, bo teatr odwidzą w tych 
dniach także obcy książęta, którzy przybędą na 
manewry. Łazienki i Belweder jest strzeżony 
surowo. Odezwa polsko-rosyjska gubernatora na- 
kazuje ludności dekorować i oświetlić domy. 


Tisza stanie 10 bm. przed wyborcami swy- 
mi w W. Waraszdynie. 

Pol. Corr. donosi z Aten: Rząd grecki nie- 
dawno dowiedział się, że Turcy stawiają na te- 
salsko-macedońskiej granicy koszary i uzbrojone 
blokhauzy, w skutek czego gabinet ateński zwró- 
cił uwagę Porty, że budowy te sprzeciwiają się 
grecko-tureckiej konwencji. 

Według dotychczasowych zarządzeń, zwo- 
łanie delegacyj wspólnych obmyślane jest na 20, 
a najdalej 25 października; wszelako termin 
zwołania będzie finalnie ustanowiony dopiero po 
rozpoczęciu posiedzeń sejmu węgierskiego. 

Organ ministra spraw zagranicznych Frem- 
denblatt donosi, że cesarz austrjacki uda się 
zapewne w połowie września do Skierniewic na 
spotkanie z carem. 

Budapeszt 1 września. Policja przytrzymała 
kilku zbiegłych z Austrji anarchistów, i wydała 
ich władzom austrjackim. Znaleziono u nich 
przyrządy dynamitowe. 

Tutejsza policja, w skutek nadesłanych ze 
strony policji wiedeńskiej wskazówek, areszto- 
wała czterech anarchistów nazwiskiem: Edmund 
Tetzel, Arnold Mrna, Franciszek Rauch i Karol 
Uxbóck, którzy jako poddani austrjacey będą 
wydani Austrji. Przy Tetzelu znaleziono modele 
bomb dynamitowyca. 

Paryż 1 września. Francuzi opuścili Kanton 
ponieważ wszyscy są przekonani, że Courbet ru- 
szy na to miasto. Dowódzcy chińscy otrzymali 
rozkaz atakować okręty francuskie wojenne i ku- 
pieekie, w skutek czego wszystkie musiały opu- 
ścić porty chińskie. 

Memorial Diplomat. donosi, że Anglja nie 
będzie protestować przeciw zajęciu kraju Zulu 
przez Boerów lecz się z nimi porozumie. 

Aleksandrja 1 września. W Port Said zniewa- 
żył jakiś majtek angielski konsula francuskiego, 
Dobigny, przyczem zelżył naród francuski. 

W kołach poinformowanych krąży pogłoska, 
że Gordon ostrzeliwał Shendi i osadził w imie- 
niu Kedywa nowego gubernatora w tej pro- 
wincji. 

Belgrad 1 września. Król Karol przybył tu 

_30 bm. w południe i przyjęty zestał przez Mila- 
na w mundurze pułkownika rumuńskiego, poczem 
obaj królowie udali się do pałacu. 

Sofla 1 września. Mahometanie masami emi- 
gruja. Wszelkie grunta nabywają za bezcen buł- 
garscy spekulanci. 

Rzym 1 września. Organa katolickie ogła- 
szają encyklikę papiezką do wszystkich bisku- 
pów, która nawiązując do zeszłorocznej encykliki, 
wzywa do nabożeństwa różańcowego dla uprosze- 
nia tryumfu kościoła i zachowanią Włoch od 
cholery. 

Petersburg 1 września. Do Warszawy wysła- 
no ztąd 120, a z Moskwy 60 poliejantów. 

Wystawa rolnicza w Odessie obesłana przez 
wielu rolników w Austrji otwarta zostanie 17 
b. m. 

Niedawno ucichłe dziś znowu rozlegają się, 
tym razem w szpaltach „Kijewlanina*, okrzyki i 
ostrzeżenia, że koleje strategiczne rosyjskie są w 
rękach Polaków. Jeden z głównych argumentów 
przywiedzionych przez gazetę, jest ten, że na 
jednej ze stacji kolei Nadwiślanskiej ktoś sły- 
szał, jak ktoś z za bufetu powiedział, że nie ro- 
zumie po rosyjsku. Jest tam wprawdzie daleko 
więcej argumentów. nie brak też i gadaniny obfi- 
tującej w improwizowane po części lub źle zro- 
zumiane fakta, ale główny punkt ciężkości „ko- 
respondencji* stanowi raport na dzierżawcę bufe- 
tu, co pozwala przypuszczać, że autorowi nietyle 
o los kolei strategicznych ile o tenże bufet cho- 
dzi, i przypuszcza, że skłoni tym raportem o- 


becnego dzierżawcę do złożenia teki. Niechaj 
czytelnik sam osądzi. 

„Od Kowla przez dwa powiaty gubernji 
wołyńskiej idzie kolej żelazna  Nadwiślań- 
ska. I tutaj nieledwie w samym środku 
Wołynia, w odwiecznym kraju rosyjskim, „ję- 
zykiem urzędowym jest język polski* (ktoby 


to przypuszczał). Zawiadowcy, telegrafiści, kon- 


duktorowie, dzierżawcy bufetu, służba — wszy- 
stko to mówi między sobą i z publiczno- 
ścią po polsku; a na najpierwszej stacji za 


Kowlem w Maciejowie, konduktorowie już woła- 
ja: „pociąg stoi 5 minut“, i tak już idzie przez 
cały Wołyń. Sam byłem świadkiem, jak wieśnia- 
cy odezwawszy się przy kasie po małornsku, u- 
słyszeli rozkaz aby mówili po polsku. Mirowy 
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pośrednik jednego z sąsiednich powiatów, nieob- 
znajomiony z porządkiem panującym na kolei 
Nadwiślańskiej, zażądawszy w Maciejowie od 
subjekta za bufetem herbaty, usłyszał „nie ro- 
zumiem*. A kiedy zauważył, że złużba na kole- 
jach rosyjskich obowiązana jest jeżeli nie mówić, 
to rozumieć po rosyjsku, usłyszał odpowiedź: 
„tu jest Polska“... a usłużny żydek, obecny tej 
zuchwałej scenie, dodał, że ta kolej jest „zbudo- 
wana za polskie pieniądze*. 

„Oddać taką kolej strategiczną w ręce tak 
wątpliwych przyjaciół — Polaków, to się równa 
w razie wojny z sąsiadem austrjakiem daniu 
możności nieprzyjacielowi szybkiego opanowania 
południowych gubernij nadwiślańskich i Woły- 
nia, i wogóle ułatwieniu wojny z nami! 

Dalej korespondent zapewnia, że z tych „bu- 
fetczyków*, konduktorów i t. d. to będą agen- 
ci austrjaccy; że mówili mu, jako cała służba 
na tej kolei, to powstańcy, którzy przyszli z Sy- 
berji. Ale to wszystko drobnostka w porównaniu 
tą perłą rozumowania, na mocy którego jeżeli 
bufetowy w Maciejowie nie rozumie po rosyjsku, 
to Austrjacy zabiorą Wołyń! Jakże, więc a con- 
trario, jeżeli bufetowy w Maciejowie, będzie ro- 
zumiał po rosyjsku, to zabierzemy na pewno 
Galicję! Wszak tak? Ano z pewnością tak być 
musi, na papierze przynajmniej i w Ktjewlaninie. 


Gospodarstwo przamyśt | handil 


Likwidacja banku włościańskiego. Pp. Marchwi- 
cki i Alfred Zgórski powrócili już z Czerniowiec, 
porozumiawszy się z tamtejszym komitetem, który 
z ramienia Sejmu podjąć chce likwidację długów 
włościańskich Bukowiny. 

Woły. Wiedeń 1 września. Pizypędzono galicyj- 
skich 1154, węgierskich 704, niemieckich 295, ra- 
zem 1153 sztuk. Płacono galicyjskie złr. 59-— do 
62:50, paszowe 52 dv 56 złr., węgierskie złr. 58— 
do 63:—, niemieckie złr. 59*— do 64:50 za 100 
kilogramów. 

Preszburg 1 września. Przypedzono galicyj- 
skich 112, węgierskich 1509, niemieckich 211, 
razem 1.832 sztuk. Płacono galicyjskie od 59'— 
do 62:50 złr., węgierskie od 58-— do 6350 złw., 
niemieckie od 58-— do 63*— złr. za 100 kilgram. 
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Telegramy targowe z du. 1. września 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8——950 złr. żyte 
— — złr. Okowite 37.25 — 37.50 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kile 8'12—8'25zł., rzepak 11'75 zł. Berlin pszaniea 
14950 m., żyto — m., okowita 49°10 i., olej rzepakowy 
50:60 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 4350 franków, olej 
rzepakowy —— 6kewita —*— fr. 

Nafta, Wiedeń 1. wrześuia: 1375 do 14—. Brema 
150 do 7.55 Hamburg: 7.70 na wrzesień 7:60— na wrze- 
sień-grudzień 7:85. Antwerpja : na wrzesień 19'—. Nowy- 
York: Ta. Filadelfja T'a- 
z... 

Lwów, z Izby handlowej, 1. września 1884. 
Akcje sa sstukę bez kuponu bieżącogo "płacą | żadają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 sł. m. k.. - | 267 50 | 471 — 
»  |wow.-czarn.-jags. 200 zł. w. a- | 189 50 | 192 75 
Banku kypot. gal. poX200 zł. w.a.. - | 285 — | 290 — 
„ kredyt. gale. po 200 zł. w. A. | 238 — | 343 — 
Listy zastawne za 100 sł. 
Tow. kred. galic. 5 pre w. a. . 98 75 | 99 75 
8 p da aa ai | 8250 |, 9- 
Ę » s 5 okresowe | 98 75 | 99 75 
" a a A o». lam L 8640] 8760 
Banku kraj. 4'4% w. a. los. w 51 1. . | 91 — | 92 — 
Banku hyp. galie. 6 „ w.a.. . . | 101 40 | 102 40 
a 5 20 Ww. A. - 97 25 | 98 25 
© "= 5 sa  10/prela- 99 45 | 100 25 
Obligi za 100 zł. 
Indemaizacyjne gal. 5 pre. m. k. . .| 101 — | 102 — 
Komunalne Banku kraj. 5% w.a. I. em. | 96 75 | 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .| 102 75 | 103 75 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proe. 93] — | 92 — 
Losy. 
Miasta Krakowa szą. 17 50 | 19 25 
» Stanisławowa. . . . 22 50 | 24 50 
Monety. 
Dukat holenderski . . . e + 5 62 3 12 
Dukat cesarski . . . - s . « * * 5 66 5 76 
Napoleondor . . . . - . - - 9 61 9 71 
Półimperjał . „ + « » zyog. 890 | 10 — 
Rubel rosyjski srebrny . . . - - 154) 164 
% p papierowy z 1 22 1 24 
100 marek niemieckich . . . 59 25 60 — 


A 


Wiedeń dnia 1. września 1884. Dzisiej- | Z dnia 


(godz. 1 m. 50 po poł.) 8z8 poprz. 
Lesy SIpBEKIS.. 10-00 a a 57 70; 5% 60 
Akeje węg. Binku kred. na 200 mł... 295 25 | 296 — 
Akcje Angłobanku ns 120 xłr. 104 25 | 105 — 
Unionbank za 106 zł. . . . . . .| 93 — | 94 10 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | 267 75 | 269 — 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | 147 — | 147 — 
Akcje kolei Alfółd-Fiume na 206 zł. . | 177 75 | 177 73 
Akcje kolei państwowej . . . . . .| 302 25 | 302 50 
Akcje kolei Lwew.-Czerniow. na 2060 ał. | 190 50 | 190 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 165 50 | 165 25 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 125 — | 125 — 
Obligacje węg. w złocie . 101 75 | 101 50 
Akcje kolei węg. zachodniej 101 — | 10M 
Cisańskia losy . . . . . . . . .| 115 80 | 115 75 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 23 — | aj = 
Złota renta węgiar 4 proet. na 160 zł. | gi 60 | 91 62 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. - | 103 30 | 102 80 
Rosyjski rubel papierowy . . . 1 23%, | 123 7 
Lesy premjowe węg. na 100 zł. . 114 80 | 114 50 
Usposobienie: lepsze, 
Wiedeń d. 1. wiześnia 188+. 
(godz. 5 m. 30 wiaczorem). 
Akcje kredytowe . . . . 300 50 | 300 40 
Akeje kolei Karola Ludwika 267 — | 270 00 
Renta papierowa . . . . . . . 80 00 | 00 00 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . | 102 80 | 103 80 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. | 00 00 | 00 00 
Napeleczdory > ARR JRE 9 65 —| 9 66%, 
Usposobieuie: mdłe 
Berlin, d. 1. września 1884, 
|. (godz. 5 m. 30 po poł.) 
Bosyjski rubel papierowy 8 206 70 | 206 15 
Akeje austr. kredytowe : 521 50 | 499 — 
Akcje kolei Karoła Ludwika. 248 56 | 247 50 
Austrjackie banknoty 167 75 | 167 85 


Dyspozycja obiadowa 
na wtorek 2. września 


Obiad droższy. Zupa grzybowa. 
TOWANE. 


Bifsztyki garni- 
Bekasy z kompotem. Knedle ze śliwkami. 

Obiad tańszy. Rosół z makaranem. Sztuka mięsa 
z jarzyna. Pieroźki ze serem. 


Przyjechali d. 1. września 
HotelĘZORZA : Książa J. Świdrygiełło Świderski z 
Pukiewicz, K. hr. Koreth z Wiednia, M. Wolański z Pa- 
uszówki, F. hr. Nosswald z Reichenau, M. Bogdanowicz 
z Kossowa, A. Jędrzejowiez z Zaczernia. 


Hotel EUROPEJSKI: S. Brykczyński z Pacykowa, 
J. Rozborski 4 Rostweuka, dr. Schwappach z Giessen, O. 
Pischinger z Wiednia, R. Kern z Wiednia. 


Hotel ANGIELSKI: M. hr. Rey z Przecławia, A. Ko- 
walski z Warszawy, C. Wołodkiewioz z Rohatyna. 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś dnia 2. września 1884. Księżniczka 
Trebizondy (La princesse de Trebisonde) opera 
komiczna 3. aktach J. Offenbacha. 


Od Administracji. 


„ikurjera Lwowskiego“ nabywać 
można: 

w Administracji ul. Akadee 
micka l. 3. 

W księgarni J. Leona Pordesa 
ul. Trybunalska. 


W księgarni Zelmana Igla sy- 
nów ul. Kopernika l. 6. pe cenie 


6 et. za numer. 


Administracja Kurjera Lwowskiego przyjmuje 
zamówienia na dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów  ludowyoh. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złr. 


i 
1 


KURJER LWOWSKI 7 


NOWO ZAWIĄZANA 


Pierwsza spółka szewców lwowskich 


otworzyła przy ul. Weksłarskiej 1. 7 
(dom Kapitulny) 


Magazyn obówia 


Pięć medali zasługi 
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe 


mianowicie: 


ANTILENTILIA 


usuwa piegi. palenia słoneezne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, delika - 
tność i przejrzystość. Cena i złr. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY 


cieliste-różowy dla blondynek i cielisto-żóttawy dla szatynak.Kremy te czynią za - 
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej - 
rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1:20 et. 


dia mężczyzn, dam i dzieci. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia i naprawki tak z prowin- 
cji jak i miejscowe, wykonując takowe 
ME wo cenach. umiarlrowanych W 


[364] i w najkrótszym czasie. 


ZARZĄ D. 


PILIPTON 
łosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipto n 
ie farbujo, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy - 
skują pierwotną barwę. Cena flakonu 1 złr. 59 ct. 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przecziągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosow 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu w osów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały fl. 3 złr. Pół A. 160 - 


BĘ CEZAREN i 
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. Pudełko 40 et. 


W non ol-o do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu ożywia 
oda ateńska, i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 30 ct. Á 


Z dniem 1. września 1854 


Szkoła skrzypcowa 
Marcelego Tyberga 


rozpoczyna kurs na rok szkolny 1884/5 
Opłata szkolna: 

I. Kurs niższy (przygotowawezy) 3 razy tygod- 
niowo zł. 4. — II. Kurs wyższy 3 razy tygod- 
niowo zł. 8. 

ŻA MG” Wszelkie inne objaśnienia w szkole od 
w godziny 3 de 6 popołudniu. (374) 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 


P z 
1 omada chinowa, wypadaniu włosów. Słoik po 80 et. 


„ oczyszcza skórę wzimacnia i pobudza włosy do porosta. 


Olejek taninowy, Flakonik 50 et. 
Jan Ihnatowicz, 


magister farmacji i chemik sądowy. a - i 
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3; w Krakowie Tdatna panna służąca | We wszystkich księgarniach 


Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25. jest do nabycia 
polka, posiadająca dubre rekomen- 


dacje posznkuje niejsea od 1go POKUTA 


października. Bliższa wiadomość POWIEŚĆ 


it. JE. W. Bóhlitz-Eh- 
s ienr bei TH JÓZEFA ROGOSZA 


aal a 34 Cena 1:60 


K 


łe na- 


20 procent 
za maszynę do szycia. 


tkich do- 
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ZE s 
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EET z 2 
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| MEJ PIE A m 
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| si - <= LĘ ak — bo dostają za to 20 a —R—— o 0 e =. a A Ka S * = © m S 
| NEJ i dw "EM rocent od wj kwoty, 4 == — "'J KI = CH aż e zo 3 == E 
Si A s z którą im na rewersie =— JĄ O EE KR 5 8 s = p 
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! j c> d SRoZRE A= z 
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e —— | ESEJ Ez] 
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swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej ja = rh — CEZEJEIE SO wa = 8a c ja 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent. — £ $ m P3"2GE 5 = Se eS 

: H 4 Rass ye , k , = = 5 -= n r = 
| Pamiętaj Szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić y > <4 N m m2. +32 15." ONE 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube Pane E n > 2E SE Si 2 œŒ 3 Ei Ś = 
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naszej publiezności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła- mas .e.g S ke A SŁ 
dzie %8 watunki maszyn do szycia Singera, x j.: z 3 różnych fabryk, 2] D 2 >> = = © A = = = 
po cenach nastepujacych : È [| e. EA F=Ę "Ę £ z Z m 2 cS 
Maszyny Singera nożne z najnowszemi nlepszeniami po ori Pi FEG R = S a = 
68, 55 i 15 złr x] Zisżzę N b =] z ==" 
Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr. ŻEBFZEŹ o SA ER 2 
Raty tygodniowo 1 złr., miesięcznie £ złr., kwartalnie ABEC HO © o = a, == 
12 złr., gotówką zaś o 10 proe. taniej. $ 25% Z. = m = Ł E 7, 
. 3 S r 2 D A - 
Gwarancja 5 lat. TEREFE Z S K r 
> Gee : = m. > — u 
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naprawa ustaje. y | JEEFEEE, z = 8 23 
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(14) Józef Iwanicki i EEES g p enn 
| mechanik i właściciel handlu maszyn I z $ WE AE = iO p 
| Lwów, hotel Zorża. CEEOTIS z E 
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KURJER LWOWSKI. 


gotowe przeście 
oraz w 


PŁÓTNA, 
pończochy, 


NIA. 


J. DREXL 


Lwów Nr, 2, 


MATERACE włosienne į z 
PODUSZKI, SIE 


świeżym asortyme 
stołową BIELIZN 
BIELIZNĘ męzką, 
Dywany angielsk 
IRapy, kocyki na łóż 
łóżka żel a 
poleca po najumiarkowańszych e 


GAZE N 


ERA i 


Kapitulny plac. 


y, 


morskiej rośliny, 


NNIKI, 


a, 


radł 


Poszewki 


ncie 
Ę, 


skarpetki 


SCHIRTINGI, 
'e, chodniki, 
ka, 
zne | 
enach 


Synów 


Ciemno naciągającej 


pół kilo Congo cesarskiej zł. 2:20 
» » Familijnej n AITA. 
» n» Melang de Moskau „ 4°20 
s n» Imperial. =, o 20 
» » Wysiewków własne- 

go wysiewu . 5,170 
» » Wysiewków sprowa- 

dzanych . "2650 


| 8 


u 46 5 
Przy odbiorze 3 kilo w jednej po- 
cztowej paczce opłacam porto do 


jacych. 
skonalenia gry. — Wspólne ćwicze- 
nia bezpłatne dla' wszystkich uczen- 
nie i uezni raz w tygodniu, 
tego produkcje i popisy publiczne. 
Nauka spiewu solowego. 


Karol Ballaban 


pod złotym kogutem we Lwo- 


wie, poleca 
zupełnie świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


Herbaty 


z wybornym 
smakiem i aromatyczną wonią. 


Souchong w orygi- 
nalnych opakowa- 
niach . 


każdej stacji pocztowej w kraju. 
[300] 


W pierwszej koneesjonowanej 
Szkole muzycznej 


Ludwika Marka 


przy ul. Teatralnej 1. 10, rozpoczy- 
na się kurs szkolny z d. 1. wrze- 
śnia. a) Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddzialach. 1. Dla początku- 
4. Wyższy. 3. Do wydo- 


prócz 


b) 


L. 14 
plac Halicki 1. 14. 


Zmiana lokalu 


Zawiadamiam Szan. P. T. Publicz- 
ność, iż mój zakład fryzjersko-peru- 
karski znajdujący się dotychczas 
przy ul. Wałowej. przeniosłem do 
domu p. Mikulińskiego przy placu 
Haliekim 1. 14. 
Dziękując Szan. P. T. Publiczno- 
ści za dotychezasowe łaskawe wzglę- 
dy, polecam sie nadal łaskawej pa- 
mięci. 


Wybór perfumerji. 
L. Wilczek fryzjer i perukarz. 


Z POWODU WIĘKSZYCH ZAPASÓW 
WIN HISZPAŃSKICH 


bardzo starych 
Madeyra, Mersalia, Scherry i Małaga, słodka i wy- 
trawna 
jakoteż 
prawdziwy francuski COGNAC kuracyjny 


poleca po zniżonych cenach handel 


W. Królikowskiego 


we Lwowie 


(372) 


Franciszka Kosowska 


z Dębewca 
poleca Szan. P. T. Publiczności 
świeżo sprowadzone | 
płótno, ręczniki, chusteczki i 
bieliznę stołową i 
DF po najumiarkowańszych o0- 
nach. Przyjmuje także zamówienia 
na kompletne wyprawy damskie. 
we Lwowie, w hotelu Langa l. 88. : 
(380) 


Ogłoszenia drobne mogą być tylke dzień po 


dniu podawane. Wszelkich informaeyj I 
cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- 


cka 1. 8. 


pa 
eetet 


dostar- 4 
j 


A 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


Xek 


i Listy znaczo 
4 sis j wydają 


rd 


Na żądanie Inseraty układa Administracja, 


ikkes 
ne literami lub cyframi przyjmują - 
za okazaniem biletu inseratowego. 


eet 


Teete 


Doniosionia rozmajło, 


runtownie, szybko, bez przerwy 
Gztuniena i pod ścisłą dyskre- 
oja leczy choroby syfilistyczne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
mżyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pr. 
iekarz Medyce. Chirurg i Akuszer Jan 
Kurpiel przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620) 
ne jeune Francaise connai- 
U ssant trós bien la musique et 
sa langue desirerait se placer dans 
une bonne famille. S'adresser Marie 
Bruchon rue Skarbkowska Nr. 37. 
Lóopol. (629] 
pisy do szkółki froeblowskiej, 
W szkoły 3. klasowej, tudzież 
szkoły tańców, Ludwiny Miączyńskiej 
przyjmują się tymeżasowo ul. Snież- 
na 1. 7. I. piętro. (947) 
la rodziców. Rodzina obywa- 
telska zamieszkała we luwowie 
dla edukacji własnych córek prag» 
nie przyjąć na mieszkanie dwie par 
mienki uczęszezające do szkół !ub 
prywatnych pensyj. Oprócz najtro- 
skliwszej opieki i grnntownej pomo- 
Wy w przedmiotach szkolnych może 
być udzielaną w domu nauka jezy- 
ków: francuskiego, niemieckiego i 
angielskiego, oraz gry na fortepia- 
nie. Warunki umiarkowane. Adres: 
K. F. ul. Ossolińskich 1. 10 drzwi 
nr. 45. = 41899) 
tudentów jednego lub 2 na 
wikt i pomieszkanie. Kon- 
wersacja polska niemiecka i 
francuska, Opieka rodzicielska. 
Porozumieć się można: ulica 
Bkarbkowska I. 37. na dole 
u Marji Bruchon. 
oszukuje się pianino lub forte- 
Prin krótki w dobrym stanie nie 
drogi do nabycia. Cytra wraz ze 
stolikiem jest do sprzedania za mier- 
ną cenę ulica Syktuska 1. 44. u do- 
zorey. (828] 
anienki lub studenci znajdą u- 
mieszezenie z wiktem ulica św. 
Mikołaja liczba 4. 3 drzwi, także o- 


sobny pokój jest do wynajęcia. 
[934 
oszukuje się 2 lub 3 studentów, 
P: wikt i stancję, w domu przy ul. 
Akademickiej 1. 28. Za rodzicielską 
opieke poręcza się. Bliższa wiado- 
mość tamże u pani Julji Jędrzejo- 
wskiej na podwórzu w parterze na 
dole. 13] 


mS 


W celu rozszerzenia pewnego 
VV wydawnictwa, ktore przynosi 
obecnie 200) złr. w. a. dochodu, po- 
szukuje się spólnika z kapitałem do! 
3000 złr. w. a. Zgłoszenia pod 
adresa „Wydawnictwo“ przyjmnje 
Adm. „Kurjera Lwow.“ (544) 
Ea poszukuje Wspólniką.| 
Bliższa wiadomość A. B. poste- 
restante Lwów. (941] 


Posady 1 zatrudnienia, 


ubjekt znajdzie umieszczenie w 
handlu korzennym. Oferty poste 
[877) 
| HE W. Miedinga przy 
ul. Jagielońskiej 1. 20. we Lwo- 
wie poszuku e ucznia |ehłopca) na 
praktykę, (915] 
Pan się młodego tech- 


S 


restante A. B. Lwów. 


nika-nechanika z kilkolet-' 
nią praktyką w budowie kot- 
łów imaszyn dla mniejszego 
zakładu fabrycznego na pro- 
wineji. Zgłoszenia do 3 dni 
w Adm, „Kurjera Lwow.* 
[943) 
rząd poeztowy w Tłustem 
potrzebuje zaraz rutynowanego 
ekspedytora. 989) 


amikający zajęcia, 


łuchacz c. k. Seminaijum mau- 


czycielskiego poszukuje lekcji 
dla uczniów szkół normalnych we 
Lwowie. Kaskawe zlecenia uprasza 
udresować K. K. 5 poste restante 
Lwów. (939) 

auezyciel egzaminowany 


dla szkół ludowych z językiem 
wykładowym: polskim, niemieckim 
i ruskim życzy sobie przyjąć prywat-| 
n obowiązek nauczycielski w do- 
mu obywatelskim na prowincji. 
Zgłoszenia się pisemne pod adresą: 
A. Z. Lwów. poste reste. [932] 


łoda osoba z dobrem wycho- 
waniem, mogąca się wykazać 
chltbnemi poleceniami poszukuje u- 
mieszczenia do zarządu domu u czło- 
wieka bezżennego w kraju lnb za 


łody ezłowiek z fachowem 
wykształceniem technicznem , 
oraz biegły w rachunkowości i posia- 
dający pismo kaligraficzne poszu- 
«uje popołudniowego zajęcia. Bliż- 


Administracja „Kurjera lwowskiego“ 
pod lit. L. N. 
kończony technik życzy so- 
bie ndzielać lekcji uczniom 
szkół realnych pod przystępnymi 
warunkami. Na żądanie może udzie- 
lić początków gry na fortepianie. 
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Kurjera lwowskiego“ pod 1. 8. 
aucjonowana ekspedytor- 
ka i telegrafistka poszukuje 
umieszczenia. Adres: E. T. w Dor- 
na Watra Bukowina. [954) 


P 


anna narodowości polsk ej, u- 
zdolniona w szyciu ręcznem i 


jma maszynie, jakoteż w krawieczy- 


żnie, z praktyką kilkunastoletnią, 
poszukuje umieszczenia. Na żąda- 
nie rekomendacje z większych do- 
mów. Adres: W. A. W. Przemyśl. 
(055) 
PETEAR 14 ASOD 


Eupno 1 sprzedaż, 


z, karabela, spodnie i bu- 
kie prawie nowe za 40 zł. 
le salonowe mało uży 
nabycia. Wiadomość 
. Chorążezyzny 1. 17. 
[914) 


u stróża, 
Hora korzenny z restauracją 
z domem zajezdnym i z pie- 
karniąż; wszystko w bardzo dobrym 
biegu i bardzo korzystnie jest do 
sprzedania z wolnej ręki w jednem 
miasteczku prowinejonalnem przy 
kolei położoneim. Bliższa wiado- 
mość u Wielm. pana J. Gorgona w 
Zamarstynowie ohok Lwowa. (923] 


owe meble mianowicie: kre- 
dens, stół na 24 osób, 1% krze- 
seł, trumeau z konsolka, wielka 
szafa dębowa na sprzedaż. Bliższa 
wiadomość ul. Sobieskiego 1.3. (142) 


A 


powodu wyjazdu są meble 
do sprzedania razem lub po- 


jedyńezo przy ul. Kurkowej l. 8. 
naprzeciw kościółka pp. Franciszka- 


granicą w mieście lub na wsi. Bliż- 
Sza wiadomość pod l. P. J. G. w 
Administracji „Kurjera Lwow”. 
[933] 


nek. 


[938) 
ortepian åo sprzedania; ce- 
na 480 zł. ul. Koralnicka 8. 
(948] 


3 


szą wiadomość udzieli z grzecznościjskiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 


Roza składająca się z 2 do- 
mów parterowych w otwartem 
i zdrowem miejscu położona, z pla- 
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
4 wszelkiemi wygodami gospodar- 


do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348] 


Mieszkania i sklepy. 


okój frontəwy do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu F. 
Knauera plae Kapitulny 1. 4. (926] 
frontowe pokoje z przed» 
2 pokojem i kuchnią z 2 wycho- 
dami, umeblowane przy ul. Koper- 
nika 1. 16. I. piętro na czas sejmu 
do najęcia; usługa na żądanie na 
miejscu. Bliższa wiadomość u port- 


jera w zabudowaniu kraj. Dyrekcji 
e. k. plac św. Ducha 1. 1. (951) 


pokoje z kuchnią do wyrajęcia. 
Bliższa wiadomość u dozorcy do- 
mu plac Kapitulny 1. 2. (834] 


pokoje zaraz do wynajęcia. 

Ul. Halicka 1. 20. Bliższa wia- 
domość w tym samym domu w skle- 
pie p. J. Rischera. [931] 


pokoi z werandą i przynależy- 
CJ tościami na dole od 1 paździer- 
nika do wyrajęcia. Bliższa wiado- 
mość ul. Jagielońska 1. 24. u dozor- 


cy (937] 
4 balkonem, przedpokojem kuchnią 
strychem i piwnicą zaraz do najęcia. 
Bliższa wiadomość ul. Halicka pod 
1. 20. w sklepie p. J. Rischera. 


[930] 
4 


najęcia od 1 września. 


pokoje na II piętrze przy koń- 
cu ul. Pańskiej l. 2aa do wy- 
(924] 


realności ! 1 ul. Pełczyńs- 
ka odStryjskiej ulicy zaraz do 
wynajęcia: 2 pokoje z nyżą i ku- 
chnią na I piętrze, — 2 pokoje z 
kuchnia na dole, — 1 pokój z ku- 
chnią na dole. Bliższa wiadomość 


lub 6 pokoi na I. piętrze zj, 


pokoi, dwa przedpokoje z kuch- 
nią strychem i balkonem każdego 
czasu zaraz do najęcia na Iym 
piętrze przy placu Bernadyńskim l. 
lla. (887) 
pokoi z przynaleźytościami na 
1l. piętrze od I października do. 
wynajęcia, Bliższa wiadomość ul- 
Jagielońska l. 24. u dozorcy. 


8 i przynależnościami, k*óre mo- 
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
ną ogród Jezuicki, do wynajęcia. (572] 


105 wynajęcia! W gmachu 
Banku kredytowego ulica 
Jagielorńska l. 3. są do wynaję- 
cia 3 sklepy w parterze, tudzież 
pomieszkanie zajmujące całe 
2 piętro a składające się z 12 
pokoi, salonu, kuchni, piwnicy 


i strychu. które w danym razie | 


rozdzielone być może. Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piętrze. 


pr. wynajęcia sa 3 pokoje, ku- 
liekiej 1. 23. na I. piętrze. Bliźsza 


wiadomość w Magazynie pani Julji 
Berger ul. Hetmańska l. 2. (929) 


a czas sejmu umeblowane 

mieszkanie i pojedyńczy pokój 
do wynajęcia, ul. Majerowska 1. 7 
w ogrodzie. [880] 


pzy, ulicy Kopermka l. 30 od- 
najmuje się 5 
duży ładny i widoczny pokój dła 
panów studentów lub kto inny by z 
samotnych panów potrzebywał. 


Prywatna. korespondencja. 


Odpowiem w ogrodzie boranicz- 
nym ! (953) 


Do Asterki Z. z W. w. t. 

Zyczenia twe! było dla mnie 
rozkazem słowa „Wszystkiem dzielę 
się z panem“! jak sobie tłómaczyć ? 
czy i sercem podzielisz się ze mną? ? 
bo moje należy już w eałości do cie- 
bie. Czy moja prośba odniesie skutek ? 
odpowiedź, o którą proszę usilnie, 
oczekuję pod wiadomą ci adresą z 


na miejscu lub w handlu Jiirgensa. 
[952) 


niecierpliwością i upragnieniem — 
(950] Stęskniony. 
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(936) | 


pokoi na I piętrze z balkonem, | 


chnia i przedpokój, na ul. Ha- ` 


m 


~ 


od I. września | 


go": 


